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OUT HR IE, 
motocyklista angielski ustit­
nowił w ciągu Jednej go­
dziny 15 nowych rekordów 

światowych. 

BUNT W ARMJI . WŁO KIEJ! ... 
Żołnierze nie chcą siedzieć w czołgach. w . których duszą sie wskutek wiełkiego żarul 
Dwunastu bunt~wników oddano ·pod sąd polowy i roztrzelano! 

_Londyn, 26 .października. i cji Ogaden, w~lczą po stronie Włoch I tej przestrzeni muszą. mieć.„ 10 dni! A mać w tem stalowem więzieniu. • 
Pra,s.a ang1elska donos1, że we Wscho tt.zy dywiizje europejskie i dwie tuziem- co to znaczy siedzieć w czołf.!u w klima- 1 Powstał bunt. Dwunastu żołnierzy, 

dnLej Afryce prz.ebywa 13 do 15 dywizyj ców; ma1ące do swej dyspozycji 250 cie afrykańskim, może wiedzieć tylko którzy nie chcieli przyjąć przezilaczo­
włoski<:h. Siedem conajmn:iej dywizyj czołgów i wielką. ilość samolotów bo,m.· ten~ kto raz przynajmniej siedział w tan 1 nego dla nich przydziału czołgowego, od 
(~o 20 tysięcy żo.łn.ietrzy każda) składa 

1 
bo·wych. Mimo to i na tym o.ddnku woi ku na ziemi europejskiej. Nawet przy~ dano pod sąd polowy. Rozprawa trwa­

s1ę z wo1s.k re~ula.r.nych, qztery dyw~,j ·e . ska wfoskie nie p~sunęły s1ię dal?ko. . naszej szero~ośc! J!eoj!r~iicznej w ta.n-j ła krótko: - .wszystkich dwuna,st'?- ~l<? 
po 12 tysięcy zołme.rzy - z f.aszysitow j .W dodatku społczesne środki walki I kach mo2ą s1edz1ec ludzie tylko wybit- i wy sąd włoski skazał na karę sm1erc1 1 

1 Wil'eszcie pozostałe cz.tery dywizje po 
1 
oikazały się w Abisynii mniej doskonałe. nie zdrowi, więc cóż dopiero mówić o 1 wyrok niezwłocznie wykonano. Przy-

12 tysięcy żołnierzy stanowią tuziemcy • . Naprzykład w Europie czołJ!i posuwają I Afryce!„. Początkowo były wielkie trud 

1

1 kład ten podziałał odstraszająco i do­
T ak się prze.dstawia liczebność a'l'mji; się łatwo z szybkością. 50 kilometrów uości z obsadzeniem obsłul!i czołgów piero wtedy udało się puścić czołgi prze 
włoskiej w Afryce. ;\Vynosi ona łączni• I na godzinę, a vr Abisynji dla pokonania włoskich. żołnierze nie mOJ!li wyh~y- ciwko Abisyńczykom •• 

;:~:~~1r:~Ji~~~i!~ Rozb1·o'r Ab1·syn1·1· to up· :adek . Negusa. Należy zaznaiczyć, że Włosi na tym U . 
froncie poisuwa~ą się bardzo wolno, mii· 1 

. 

!11? iż ru"?,gi są tam.w~~lędnie najlepsze :Cesarz HaiJe Selasie będzie bronić każde1 piędzi ·ziemi 
1 ze ahl!ki w tym re1ome przygotowywa- ~ 
ne były oddawna. W dodatku-opór Abi . Londyn, 26 października. . bezpośrednich rokowań pomiędzy I nowe pozycje i szerej! wsi, których lud-
syńczyków równie.Z nie bvł wielki. Głów ,Times•• donosi z Addis Abeby, że w łochan'li i Ahisynją. Odpowiedź ce· lność-podclała się włe.dzy włoskiej. · 
ną przesiz.kodę stanowią tu warunki kli- --obecnem stadium konfliktu trudno jest sarza nie fest znana. 'Berlin, 26 październfka. 
matyczne i J!eo~rafk..zne. znaleźć podstawę do nawiązania roko- Londyn, 26 października. Prasa niemiecka donos.i z Soroaili 

Żródła włoskie za,pewniają, że buduje wań pokojowych. Cesarz Haile Selasie Z Asmary donoszą: Wzrastająca wło·skiego, że trwa)ące w dalszym ciągu 
się tam dziennie diziewięć kilometrów jest zdecydowany bronić każdej piędzi działalność w strefie frontowej pozwala deszcze i błoto uniemożliwiają komuni~ 
dróg. Nie odpowiada \.o prnwdzie, albo terytorjum prowincji Ti2re. Walka hę- przypuszczać, że zapowiedziana od dłuż · kację na froncie ogadeńskim i że wło· 
wiem od 2-go .do 10-go października ar- dzie prowadzona aż do końca. . s;zego czasu ofenzywa wojsk włoskich skie straże przednie odczuwają z tego 
mja wł-0,ska pos'll!lęła się naprzód najwy Rząd abisy1'iski zgodziłby się na z,a- rozpocz.nie się niezadłul!Q. powodu dotkliwy brak żywności, którą 
żej o 50 - 70 kilometrów, co dzioo.nie wieszenie broilli pod warunkiem, że ro- · Na trakcie, prowadzącym z Asmary się im dosfarcza samoilotami i zrzuca się 
wynosi za.edwie od pięciu do siedmiu ki kowania będą oparte na podstawie u- do Adui, Aksum i Adi~r-atu posuwają zapomocą spadoduonów. 

" lometrów. Jeżeli Włosi nie naipo,tka,ją szanowania niepodleJ!łości i n.ietykalno- się nieprzerwanie ku linii frontowej ko· Rzym, 26 października. 
na więks1zy oipór w dalsz,e~ d'l'odze, to śoi terytorjalnej Abisynji. Ustąpienie lumny z amunicją, transportami żywn0<- Prasa 'włoska stwierdza, że istofoi·e 
mo,żna w przyhliżen:iiu obliczyć, kiedy pww.iincji Tigre jest niepodobieństwem. ści, czołg.i, artyleria, oraz transipo.rty ma abisyńskie oddziały partyzanckie prze­
dojdą do Addis - Abeby, Na północ od Odłączenie terytorium Ti)!re od Abisy- lerjału woiennel!o. Jednocześnie zwięk darły się przez rzekę 2raniczną Setit do 
Adui ciągnie się droga, prowadząca po- nji pociągnęło·by za sobą upadek dyna- szoną została ilość samoJotów, stacjono rejonu Tessenei (stacja nowobudującej 
przez Magdalę wrprost do stoli.cy Abii- stji. ,Wojska abisyńskie będą stawiały wainych na lotnisku w pobliżu Aksum. się kole,i pomiędzy Asmarą a Om Ager 
synji. Długość tej dr.01g'J wynosi 825 ki- zacięty opór Włochom w pobliżu Ma-· Samoloty wł.oskie, które W•róciły z w pobliżu granicy Erytrei z Sudanem, w 
lometrów. Biorąc już pod uwaigę szczy- kaUe. wywiadu, p1rz.eip.rowadz.one)!o w okręgu odległ,ości oik9ło 100 klm. w głębi Ery­
t~wy wy_i•iłek .rob~·tników,. wynoszący 7 . „D~!Y Ex~.res.s'.' ~ doniesieniu .z Ad; I Mai~a:lla ~on?sz!! o silnej }ioncentracji trni) i taim, działają, atakując w nocy. ~oj­
ktlometrow d:mennie, nalezy przypusz- dis Abe·by twte•l'dztt, ze rzą.d włoski zwro WO)sk abisynskich na wzJ!orzach pod ska włoskie. W,alka z partyzantan11 1est 
czać, że wcześniej niż za cztery · mie- cił się do Negusa za pośrednie'twem Tambien i Amba Alaszi. Forpoczty na·de,r utrudniona spowoidu górzystości 
siące droga ta nie zostanie uprzystępni.o trzecich osób z propozycją nawiązania wło1ski.e zaijęły w kiijku punMach . frontu rejonu. :a tła wojska„ •. A ktob wt, ozy !"' kcią- w .. . • • · . • . I 
S~1:l:tt~~:~:;~c~yu~i:~r;;g~taj: · OJna Jeszcze SI~ n1e zacz~ a 
pli~~a~ez;0 ~~s~t~: ~~ę l<lili:~bet~ -oświadcza poseł abisyński w Paryżu.-Abisyńczycy unikają narazie· bitew 
z połnocy. P . 26 źd . 'k l P l t . d . . . . ś . . b l k . . Ob . . k Na froncie południiowym, w pr01Win- . . aryz, pa z1erm a. ose s wier za, 1z m17iscow? c~ ~- zys a~la na czasie. ecn~e c~e amy na 

(PAT) Nowomianowany poseł Abi- łY ewakuowane przez woJska ab1synskie decyzJę Genewy. Wreszcie me chcemy 
li™ e W'M W synji w Paryżu min. Gt'teta WoJd~ Ma- a. Wtc:si n_iie~i pr~ed .s~b<l. conajwyżej ko- :wyda~ać bitwy tam, gdzie to nam nir 

I 
rial udzielił po przybyciu wywiadu w b1ety 1 dz1ec1. Rowmez meprawdopodob- odpowiada. 

Część druga i dokończenie powieści którym oświadczył iż na temat prz~ble- ną jest wiadomość o poddawaniu się wto Na zapytanie dziennikarzy, c·zy ce 
Billa Trampa D· t.: gu wypadków w Abisynii krążą naibar- chom duchowieństwa koptyjskiego, albo sarz Heile Selassie może zawrzeć bez' \ " o R D dziej nieprawdopodobne wiadomości. wiem duchowieństwo Jest najbardziel pośredni traktat pokojowy z Włochami, 

Minister Marial stwierdził, Iż wlaścl łantywloskim e!em,entem w_Ablsynji. • poseł oś'Yiadczył, !ż ~est t.o ~iemo*liwe. 
. . „ Taktrka ab1synska - oswiadcza mm. Cesarz me zapomm mgdy 1 me moze za-

wie dotychcza.s wojna ·w Abtsynu nie za Marlal - polega obecnie na unikaniu pomnieć Włochom, iż najechali oni jego 
I 

I "' 
OHO częła się, iromzu)ąc na temat wiadomo-I bitwy. Na taktykę tę wpłynął szereg terytorium bez· wypowiedzenia wojny. 

ści o zdobywaniu poszczególnych miast. przyczyn, przedewszystkiem zaś chęć 

I 

I 
I· 

w najnowszym, 124-ym znacznie 
powiększonym numerze 

„rn UDllfft PDWIU[" 
Nowela konkursowa. 
Podwójny dzial humoru 
Rady pani Ivy - Rozinaitości -

Rozrywki z nagro~ami. 
Ilustrowany reportaż z imponującej 
uroczystości arystokratycznych za­

ślubin w Raclawicach. 

R · f I · f h f „ Napad na ulicy ozs rze ante rzec sz urmo\V·CO\V I Łódź, 27 października. 
k 1 t d i I Hill (g:r) Wczoraj wieczorem napadnięty 

za a c ę wywro ową w gwar J kanc erze era został na ulicy Gdańskiej okolo nr. 87 

I , Berlin, 26 października. wywrotową, skierowaną przedewszyst~ 31-letni piekarz, Mieczyslaw Bednarek: 
. Dopie1iio. obecnie sze,ro.ika ?Pin.ja. pub-I kiem. pi:ze~iwko osobie .kan~lerza. Mi.~~ zamieszkały prźy ul. P~lpej 21. 

hczna w N1Lemcze.ch dowiedziiafa 5,1ę, że dzy m.nemi. kołrpootowaih Oln1 w gwaxdjii Poszkodowany odmosł rany cięte 
w dniu 31 sieir,pnia bieżące,go room roz-1 \Jfrzybo,cme1 ulotki, obrażańąice Hitlera. nad okiem i rany twarzy. Przyprowadzo 
strzelano trzech szturmowców. Spra- Po zdemaisikorw.aniiu, szihu~OWICY zostali no go do ambulatorjum pogotowia miej-
wa ta była dotychczas trzymana · w ta- niezwłoci.znie · postawieni przed sąd i roz skiego, gdzie dyżurny lekarz nałożyt 
jemmcy, ailbowii,ern l'Ozstri.zelani wcho- stri.zelanii. opatrunki, kierując Bednarka do leczni-

Do nabycia wszędt:ie dziJi w sik.ład osoibis,tej gwairdji p1rzybocz Tego s:ame,go dnia wtiie.czorem wezwa cy Ubezpieczalni Spotecznej. 
Cena egzemplarza 30 gr. nei Hitlera. ! no gw:air·dię ptlZybooZ!llą do Hitlera i z.a- Napadnięty podejrzewa . swego kole-

·-~„.-
• ' Jak ' siię okaizuje, mimo zaimorwanego i komuniilwwanio .jej o · doloonenll\Ill • wy- 1gę, że z zemsty naslal na nie2'o kilku 

stanowiska ·uiprawiaM szwrimowcy akcję ~ roku. ·' ./ oprys.zkó.Y 



27.X Nr. 300 

Instruktorzy japońscy w armii abisyńskier~;1A;;i;.;, ~~= 
Zamknięte kina i np· usloszałe kawiaro ie w Addis-Abebie -Z jedy-' mężm:yzn. a1. _powinna teilo zaniech•6• J•li 

"' · · "' Pan 11obł• nie zyczy I le.żeli °'ranlczen!a te 1to· nej łaźni korzysta tylko czarny cesarz i jego Awita „ 1uJe Paa do jednel tylko, określone! osoby, ni~ 
J • I ,,. 1 _ aJ d czyn!~ to.le wymówek spowodu Innych znało• en<u w oscg w fiaO IC:U 1'e -UllO mydl. NlecbPanwytłomaczyżonie,żezazdr~U 

, w tym WJPadku Jest podyktQwana uczuciem, 1a· 
(sb) Wygląd z.ewnętrzny Addis Abe-, Po o.puszc.zeniu mi,a.sta pr.z:ez europiej· ! Pięć 2odzin broniM się dzieln;ie. W~ęk ; kle Pan ..,qtędem NieJ :i:ywi i :i:e nłe ma Pan nic 

by uległ w cią2u ostatnich kilkunastu dni czyków, obniżył się znacznie stopień kul szośł z n_ich, w tem Deitlac~ Atle, Z~lltę llł'Hdwko temu, ażeby przychodzili !Dni znajo· 
radykalnej zmianie. Po uHcad1 krążą turalny tycia ahisvńczyków. Jedyny w li śmiercią bohatenk-. Żołnierze ab~ayń mł, ale obecność w mieszkaniu tego właśnie 
~zi.ś. wył~czni:e Abi~~czycy, gestykul1;1· j mieście zakład kąpielowy, .któ~y jesz~zc scy zdołali _iesz.cize w. porę za.brać. c1~ło . spnwi• Ma apecJalną przykrość. Pr~si Pan za· 
Jąc i gło,s:io .rozm~w1a1!\'c. T~matem d~ia ł przed tygodni~m, był codz~en!11e <>dwie- swego dow.odcy. ęę,d~!e ooo pruwte,~1"?· 1 tem jo•ę, ateby tak się zachow~ła, iżby koleita 
są oczywiście, dz1ała:rua wo,1enne wo~,sk , dzany prze• białych, obecnie 1est Hmk· ne do stohicy AbtSyn,1, ll~e udhędTi.ie. 

1 
Pana zozumiał, że zbyt · częste 1ego wizyty aę 

włoskich i abisyńskich. l nięty. ,Tylko raz w tv)!odnht umchamJ,a się pogrzeb wojskowy z udziałem Ne1u: l niepożądane. 
O ile dawniej Add~s Abeba przedsta· s.ię go na żądanie Negusa. Władca Abi- sa. - Drugą wielką stratą byla dla _bil Jeżeli nle będzie Pan mógł dojść do poro-

w1ał.a wygląd bardziej międzvnarodowy, ! synji korzysta z kąpieli raz na tydzień, ' syńczyków śmierć Caslnasmaca Aberasa · zamienia z ion4, to wypada Panu zwrócić się 
o !vie dziś jest typowem ~.iastem etj~p: I .a w~az z nim, kąpie się całe jego oto- Zgiin. ął on n,~ plfl!CU boju, i ~·ało jego z!'· I do swego kolegi z t~:in, że chociaż ma do ~iego 
S~lem. Rzadko tvlko mo,zna zauwazyc ' czen1e, j stało znalezione przez w01•s1ka wł01S1k1-e. l żony pełne zaufanie, ale na te częste wizyty 
białą twarz. Jest to iaki,ś dziennikarz Jub I Tematem rozmów są, o.czywiści.e, wy · z roizkazu d-0wódcy wfo,skieJ!o, żołnierze I podczas Jego nieobecności zwracają już uwagę 
członek poselstwa jednego z państw eu- padki na froncie. Do stolicy przybywają 1 wło.scy oddali nad ciałem zma-rłego Mtai 11ęsledzi, co Jest dla Pana przykre. Myślę, że ko· 
ropejskich .• Prz.ewa.żnie jednak , europ.ej- i juz J?ier~si je~cy wojenni. s~ t~ żo~nie· I nią s~lwę hooo~ową,, poeze:m zwłOlki po- lega, którego nic bliższego z ion4 Pana nie ł4· 
c~ycy star~Ją się nie ~ok~zy~ac pubhc~ i rz;e ~ oflcerowte włoscy. ~na1du1ą s:ę '!' l grzebano. . ! czy, zrozumie pobud!s,i, io.kiemi się Pan kierował 
nie. - Wv1azd Wł,o,chow 1 WLelu europeJ ! staau.e stlne~o wycz1erpama. Szczegolrue . , , . , . . d t 1 Istotnie zmieni swoje zachowanie. 
czykó.w ze sto;licy A~is".niii odb11. się w: wielu z ni.eh ciieJ'Pi na choro,bv żołą~o-; ~b1isyncz".cy me . zra.zih.bk'się lk' ·~ai < 1 Jeżeli Pan żywi konkretne i uzasadnione 
W:~e.Jkim stopmu na zycm codziennem we. -- Jeńcy włos,cy orp,oWladaią o nie- tem1 stra-ta:m1 1 czvn1ą wy~·l ' 1 w ie.run podejrzenie, że fona obdarza pewną sy~atję 
Addis Abebv. Kawiarnie i restauracje, I zwykłej brawurze żołnforzv abisyńskich k? odpa.rcta .ataku wł?5k1.A_!!~· C~dre:t\· Jego koletię, to oczywl..śc.ie lepiej jest znajomość 
które. dotychc:_zas ltyły przepełnione, I ~tórzy nie lękają .się śmiercJ. .Walczyli me przyb~a1ą d~l stoil.icy ?Ylll1 ran: lę ograniczyć w okres,ie, w kt6rym nie jest za~ 
O·becme zaID;kn1ęto !!a cztery spusty. - I Jak lwy, a strzelali tak celnie, 1akgdyby P<:rt,r broni •. O~o ;ną ,_sedn~a~1ęk, nabwe~ późno. Uczucia budzą się bowiem w człowieku 
Tak samo kina są nieczynne. Abisyńczy 

1 

mielf oczy jastrzębie. , '"''srod euro~e]'czykow, ';'u ·z.i pię na ~on zgoła nieprzewidzianie i nareżaJę na przykre i 
cy kinem niJ!dy się nie zachwycali, a Wielki żal wvwoł.ał w Addis Abebie ~prow.adzana .z ~~ponjt,, Na wszys~ki<:~ niepotzebne komplikacje. Lepiej jest oczywiście 
cbecnie mają inne kłopoity. Mimo d.zia·, zl,!<>n dwuch wybitnych oficerów abisyń· kaTabma.ch wid~Me·J~ nai)ts „Model i 934 ich zawczasu uniknąć. Niech Pen to wszystko 
łań woie.nnvc?, ludno~ć ?ie narzeka na li sk~ch: J e.dnym z U;ich bvł dow.ódca od- ~ ~ęc !:ą t~ k~rabtny. naj?O·~szego typu wytłomaczy tonie łegcdrJe, bez sprzecze~, wy· 
głód. lub dr?'zyznę. Zycie .Po~ostało w, dz1ałow DeJttace Ail~. Był on 1ednvm z pz1~ne wra~eme wv:w1.era1~ 1nst~ktorzy l rzutów l awantur. ł.,i1godne pnem6wien1e ko· 
Add.~s Abebie taik samo tanie. 1aik przed ' pod·.rładnych rasa Se1uma. Gdy padł rnz iap·nns:cy, ktorzy ma1ą ud.z1e1lać :m,forma- · m.ui do aeca i rozumu daje więcej efektµ, aniżetł 
tern. Jajk~>" kosztuje na!Przykt.ad kilka 1 kaz cpuszcze.ni1a Adui, on jeden p-azostał cyj w sprawie obchodzeni,a słę z tą bro· '. kategoryc'lny zakaz. 
~roiszv, a dui~i;to barnna można otrzyma~ 1' w jej murnch~ by uhczfl'icczvć ndwróf nią. Ich i:msta11,va oraz zacho1wa.nie się, l Zł<ZINKA'• z 

1 
ODZI· z '"•I t nki 

za półtora zł.oteJ!(). Za 50 złotych tygod- . rasowi, jeit~ Ż·on\e i synkowi. Żołnierze świ.:i.d:.-zy, że muszą to być wytrawni ofi· · „HR ····' ł : ' 't • h "p·"'1 ~ 5 osut ł 
'ow · ' t ' )' d • i b' · · h ·1· · l k k 1' · pozwalają w pe ni Da o, ate y an; zapy a a ni o, moze su~ u rzvmac 1czna ro zina a isynscy S·c rom i s1ę w as ·u ett a. tp· cDro:w1c, l . 

1 1 
f 

1 
o.· ob . ys:doU 

-abisyńska wraz ze swą służbą J stadami. tusowvm. I swego rrr.riae e a at se- te wy re.za. l'«'~ 
· . ; i czy myśli o tem, 11;;eby Wasz wzn1~m11y sto· 

Podarował królestwo swe! o!czvźnle : ~~~':,~::!~:::~:, .:.~ .~·1· .~~:..:: 
A t - · · · - • k k I A ł \ · Niech P11n\ r-owi<e, i:" Jest Pani już w tym Wan urn11cze f?rzygody b: SR~lrZBfl'iita angR&IS ie_go, ~ry S a• wl"trn, ie c:mje.- rowoł~n'e do macienyństwa f 
n~I na czele dz1kieqo p,lerruenaa.-Podc~as starcsa z woJsklem chciałaby, a.żeby d:r.lec;ko Pani mogło iyć i wy­
anglelskiern, Oddal ·Się do dyspozycji swych b. zwierzchników '.chowyw11ć 11łę. życie i _los .d~lecka bez olea .nie 

( b) D · 'k' · J ] · · ł · · · \V k ł · h fk' · f"'1i;t fednBłt godnem zaWl'osc1 i dlatego Pani. 1est S . z1enn_1 1 .an~1e sne .~rzy!11~s y' . _Przec1\:rko białemu 1~tru~ow1 wys~ą- , . nocy \~Ytn nti, się c Y iem z c- in·;· d~c ilowan~ 1 nte wie sama Jak ma postiwł6. 
P!Zed ktlk~ dniami wrndomosc o sm.1er- p1h kr~w111 zmarlego kro la, J~dnak Mo\·- oozu, 1 ud at się ~ezbi.nnny do kwater~! K ezh Y Peini ~:r.ede:i 

1 
ma wrażenie, te iest 

Cl poruczmka Johna Mortona. Dopiero, tq~1 · niia1 -za sobą - całe WOJS!ro. LJyJ dowodztwa · an-g1elsk1cgo. Tu spotk~H lkocha g.;iW _t kr! h r k h nla trz„b~ o"ra-teraz h ·1 M t I , ó·,id · h t k 1 · · · t · kt.1. b • d oc ana. 11. c w&. 1111 ac -~ - ~ s . , z c w1 ą zgonu or ona, przy- wsr rnc a popu arny, _ze , got9w1_ stę ze s lrym ma1oren1. riry, Y i a-w- . „ · . . d kra<'ko eh snot\al 
pomniala sobie szeroka opinja ,publ1czna 1 byli pójść M hlm wszęch:ie. Morton zclo !J!ei jego zwierzchnikiem i opowiedział ~·6c~e v swe

1
.g? 1~lcdię~cia ~ u w, o"'Yln"' • 0·,~ ni;-nl·e kl t d t • . , . b' . t t, · k I · · · p . w wczas eze 1 .wie osoov s11 ~ 1 '" zwy e roman yczne przygo y ego !at z~neb1c bunt orzec1wkn so 1c 1 stai niu wszys Kle o e1e swego zyc1a. o-l t , ·- , 

1 
. d 

1 
h ołacienit1 Powinna 

człowieka. Morton niewątpliwie był się udzielnym władcą wielkiego kslę- · trm przyprowadził oddziat żołnierzy ~ 0 \ ąa P\• e;u•.0 tzie 0 c P m.awła~ '
0 

wszvst· 
jednym z ludzi, którzy przyczynili się stwa w Indjach Północnych. afrvciów. sktadaj;i,cy się z 12.000 osób. k~ roJ.'~(>! u 1 src:z~z~ 

1
roro.zM

11 
Pani' ~o tego 

do r j I • B i kl ~ · · , , · M d I ł 1 ć f dó . I •em ze swym rny1ec1e em. · , ozszerzen a mper1um ryty s ego (1n1111ce Jel?:o panstwa rozszerza1y s.1ę _or ton z o a pr7.e <Ona· ary w, -
1 

' t J„J ~st~rowanla będę 
i zwiększenia jego posiadłości. Byt 011

1 

coraz bardziej na ootudnie, aż wreszcie że Anglicy nie są ich wrogami i majq ! re ne t?l!wo, a m.o !~ 0;0~fue Niszczv 
10

• 

człowiekiem, kt?~Y • . • zetknęły się .z okolicami, w ~tórych r~ci wob~c nich pokojowe zamia-ry. W ten, ~~e;::~ ;;;;~1:1~":io~ość pneiściąmł, 
0

• któ­
pociarował swo1e1 ojczyzme całe kro- dzili . Anv.licy. Pewnego dm.a wresz~ie sposob nowa olbrzymia połać krah1 io· lrvch Pani w liście swym wspomniała. PoWfnna 

. . lestwo. . stanął Morton na czele swoich oddz1a- stała wck·łona hez wojny w sktad ludy) I i p 1 t cio;yt. 
0 

swoią przyszłość a troska 
Kanera fv!or.tona r?zpoczęła się P?d !ów naprzeciwko ~ojsk angielskh.:h. n~1Ziels.kich. Morton Z?stal P~.ruczni·· ~:Je ;!:ni r~:;n~ prawo do wszczęcia' podobne! 

czas womy sw1atoweJ. Bral on udz1al I \vówczas odezwał się w nlm .g-łos su-
1 
kiem. Jednak wycofał się z arn1J1. M0r- , 1 

w walka?h pod Ypres i cudem tylko mienia. Zdał sobie sprawę. że nie wol- 1 tnn zmarł w odosobnieniu w ie.:'.ncj ,.rozm~i~ CZYTELNIK BJAłEJ k 
1 

B' 
1
• 

?Szedł z zyciem, podczas gdy tysiące 1 10 mu walczyć przeciwko rodakom. 1 z miejscowości pod Londynem.„ , •• LY • w • · 0 ~- - '~ t 
Jego koJegow zginęło od trujących ga- ~('i>«>••._.._. .... ..., •• ~łi>•••o-•'°'~~'"'"°~•~~,,.,~...,<)~••••••~•• )ska ma list w reda.kc1I „Ilus~. ExFessu • L s 
zów. Po zakończeniu wojny światowej m „ - „ kl j t 11 zostanie przesłany po nadesł:in u adresu I waczk.~ 
Morton nie mógł się już rozstać z mun- Nie· w1erzil w :.utentycznosc Il no ow „STĘSKN10NA ZA PRZYJAżNJĄ INKA . 
durem.. Przyzwyczaił się do życia pet- , { ~ 'f · U I: n~ Z LonZI zechcoe odebrać list, jal~! nadszedł dla 

t d ' · · b · ' t b • • K h d NleJ do redakcli , Ilustr. Expressu • nego ru ow i me ezp1eczens w, wo ee Humorystyczny incydent na dancmgu · w open a ze 
1 

• 
czego wniósł prośbę o przydzielenie go • ' • • , • . ~ . · . - . L · · • • „ZŁAMANE żvcrn w. o. 21 BEREZO" w co wojsk koloujalnych. (z) - . „Su~day E~press op1S?Je za- i przyJąwszy Ją, _ podobme jaK poprzedma KALWARJI. Należy p9rozmawiać poważnie z 

Mortona wysiano do · lndji. ' Awanso- bawną. h1st~rJę, świadczącą ~1etylko I pani: za udaną, lecz tanią Imitację, ze le! rodzlcan1t Rodzice winni dopomóc Panu w 
wał na sierżanta i wysłany został da- ? uczc1wo~c1 zamieszany~h w ~mą osób, s~eJ strony oddał kol~ę dyry~enł~wl or- ratowaniu córki. Coś się musiało stać, coś s:ę 
leko na północ gdzie miał walczyć z bun ile o tern, z~ przestano wierz~\;. w istnłe k!e~tr~. J:?yrygent me ~rudził się rów- : musiało załamać w duszy tel dziewczyny, że 
townłczemi plemionami. Szczególnie nie prawdziwych ~os~town?SCI· , ~!~Z. wiei~ 1 od~al znaleztoną zgubę wła- · postąpiła tak właśnie, że . dobrowolnie zeszła na 
dotkliwie dawali się ~e znaki wojskom Przed pan~ dmami bawiąca w Ko- scicielowi dancingu, który nledba~e rzu• samo dno upadku, lakgdyby chcąc sama nałożye 
angielskim afrydzi. Zołnierze angiel- penhadze A~gielka ~ady Bredport zgu- cłł Ją. na biurko w swym ~a~lnecte. j sobie pokutę za chw:tę lekkomyślności za włas­
scy ginęli bardzo często. · biła na dancmgu kol1ę z pereł, przeds~a- ~1 ':"szyscy •. którzy .r:iieh w rękach ną słabość. Mam wrażenie, że ona clcrrii, cierpi 

Znajdowano potem ich ciała zmasa- w_lafącą ':"artpść 300~ funtów szte~lm· k?IJę m~ma.lo SI~ zdzn':'ih, g~y na dan- : strasznie, niemniej od Pana, ale iiie chce s:ę do 
krowane, a brnń była zrabowana. To gow. Angi~lka zauwaz~ła zgubQ ?opiero cmgu ZJawila się, P,owiadomrnna. ~rz:z 1 tego przyznać: Jest ambitna i er.ule własną wi-
afrydzi zaopatrywali się w ten sposób w po powrotie do h,otelu 1 natychmiast za- lady Bredport. pohcJa, która . w 1m1enm · St 

1 
d b 

1 
. 

11 
t . , • 

· · . . wiadomita o tern policję. poszkodowaneJ pfiarowała 100 funtów , nę, acza s ę, 0 rowo me cząc na o, ze n e no.wocz.e.sną bron europej~k.ą. . W, roku Tymczasem kolia ta przeszła nastę- szterllnl:(ów za odnalezienie swef zguby. ma luż dla nle1 powrotu do uczcl~er,o 1 norm~l-
1?21 wz~ą~ Mort.on rów~i~z udzial w uj ce koleje: Podniosła ją z podłogi Najbardziej zdumiona była 'oczywi$cie, nego życia, że sama slebl~ powinna pognęb ć. 
wypr~w1~ przeciwko dz1k1m szczepom. led~a z tańczących pań, która przecho- pierwsza pani, która kolję tę znalazła, Należy raze~ z rodzlcam! ratować t.o dzieclrn: Odd:z1ał Jego został. otoczony ze wszy- dząc w tańcu obok orkiestry, podała ją fi otrzymała wzamian sumę -100 furit6w.„1 Siłą nletedwre sprowadz. ć do domu 1 prośbami 
stk!ch stron. l\to me padł od strzał lub k f .ś . T . . t k r . I wydosta~ od nlel co było powodem tragedll. 
kul, dostał się do niewoli, która rów- sa so om cie. en spoJrza na 0 Ję 1 

! Być może, że nie zechce wracać do rodzinnego 

nata się śmierci. Morton, widząc, że N. ntuzj· :.zm g·łuchon1·emych w·1dzo' w ! miasta ze względu na otoczenie. w takim ra:i~e zbliża się ostatnia chwila jego życia, ka 1emy e u . '.trzeba lą um!eśclć gdzieindzlej, ale pod czułą 
zał się wieść do króla afrydów i przed- i opieką osoby która nie uraz! Jel duszy i ambicji 
sta~il mu niezwykle kuszącą pro~o- o~yginalne widowisko 08 stadtonle londyńskim I Necb Pan.' łącznie z Je! rodzicami. weźmie się 
zycię. . i . • b' _ (z) - W Londynie odbyły się ostat-1 ciwieństwie do hałasującej, gwiżdżącej . do uratowania młodego dziecka z bagna, w któ-

W zamktanl'ćza da!ow~~ ~ zycjta 
0 

•e. ni o bardzo in te res ujące za wody sporto-: i krzyczącej publiczności, zapełniającej i rem się dobrowolnie, ale nleśw~adomie _rtogrąża. 
cał6wysz 0 1

• k' wboiown 1°1W k etgeo 
0
1 ~ we w których brali udział głucbonJemłl zazwyczaj stadjony sportowe. I Pan musi się opanować. Musi być s'lny. być wz r europeJs 1, y mog s u czn eJ ' ó A l'i · k i ' ż k • 

1 
-
1 

i 
1 

k wałczyć z wrogiem. Król afrydów dał słplorEtowcy za.g wno z "2'. Jt, Ja. z ca-I• Głuchoniemi pragnęli w jakiś sposób I mtę bczytzną, ltkotr~, w ete .pożtrałt żzn .eśćl tto. tal ' 
się przekonać. Morton przystąpił do e u~o~y, .l,ze~z oczywi~ a, ze za wo~ : dać wyraz swej radości i podnieceniu. a e Y ego ~r n.e zauwa Y • ycie. es 01e a. 
szkolenia nieregularnych hord. Wkrót- ddy' te sc.1ągnóęly .h~zną pub~.1c~ność,• skhła-! To też gdy . głuchoniemy sportowiec fiń. Ptwe, a~ećnl' wolno podd~wać się fali zła. Mt udsl 
ce zamienil je na kadry regu1arnej armji. '.l-Jącą się r wmez przew~zme. ~ gtUC o-' ski Paavo, noszący nazwę ,„latafącego an mie iłowę dla nauki ot.wartą, bez w~g ę u 
Od tej chwili król afrydów począł pro- niemych człon~ów an.g1elsk1ch towa-\ fina", przebyt przestrzeń 10.000 metrów na chw~.o,l\\'e przeJśc:la osobiste. Jedno n.e po­
wadzić boje z sąsiednimi królikami i rzystw. glucho~iemych 1 przybyłych z1 w czasi.e ą3 min. 7;25 s.ekk., p~zostali winno _.tącT.yć się z drugiem, a od Pana _ledynl~ 

k 'tce wszyscy oni stali się jego wa· zagranicy gości. _ , gluchomem1 zawodnicy fińscy, me rno- zależy, ateby się zdob~ć .na tyle slln~J woll. :1~~i. Obecni na · zawodach dziennikarze gąc powitać zwycięzce okrzykami, po. To ,.łi 1e Jest tatwe, la wiem, ale życie nie i;kłada 
W roku 1927 stawa Mortona doszJu opisują dziwne wrażenie, jakie wywiera czeli z takim ferworem. podrzucać Paa· z samych łatwych zadań. Nlem: trzeba po-

do zenitu. Gdy umarł król afrydów, po tłum widzów, podnieconych tak samo vo do góry, że na kilka mtnut stał się rządnie zgrzyt~ć zQbaml, aby się {lnemóc, ale 
stanowił Morton sam obwołać się wlad-,· iak publiczność na każ.dych zawodach,listotnie „latającym finem"··~ . j przGmóc się trzeba. Ratuląc ko~o lunego, ni~ 
cą teiO państwa hinduskiego, a jedn~k zupełnie mile;i::ącycb, w prze-• wolao samemu - utonąć. 

( 

\ 
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O,krutne . obyczaje · w Abisynii 
Krwiożercze instynkty pierwotnych·szczepów, stanowiących ludność rozleglej Etjopji 

Trupy skazańców na rynku obok straganów z artykułami żywnościowE&mi 
Potworne egzekucje pod bram~ ,,rzeźni'' 

(mhl Niedawno wys.zła z druku . książ nią". W ślad za skazanymi, podąża wol- czę-m be,zpośrednio po zapadn.ięci:u wyro ltazu Negusa, by nie zanieczyszcz~ć 

ka o A~isyn1i, pióra zna.ne~o pis·~rta j nym krokiem !odzina oraz k!ewni zamor 1 ku, następuje je~o wykonan.ie. · · · . iniejs~ ~~ni, .szybko r?zklad:ijącą. się 
francuskiego; Henryka de Montfre1d a. 1 dowanego, ktorym przysługu1e prawo wyj w sąsiedniej sali fest ustawiona · ol- w Ab1syn11 krwią. Po skonczone1 bo.wiem 

J~ się ok~uj~, .naró_d abisyń~!d nie ist- 1
, konania w'Vr<>. }tu lub · zrzeczenia się go. za , brzymia k~dź~ nad którą. um.ieszczo·na e~ze~ucji, wynosi się ją i wylewa d<! spe 

~eJe - na1wyz~1 mozna. mowie .o szc~e- pewną opłatą. I byw:a szubienica. Skazanę,l!o wies.za s~ę c1aln1e wykopanych w ty,m celu dołow. „ 
ple, który p.odb~ł w swoun czasie są ;.1-ed I Pr" ·d d i' s·i „ I , ąd odby•"ał 1 na niiei poczem us.tawiion.a po druniei· I Pode.z.ais przygo1t.owan do egzekuq1, 

. 1 . . 'ł ,I. ,_t t ~e ze ęci,u ai.y, s „ ·' & ..:..1 b . '" d' . '1 kł 
n~e P e~1ona 1 narzuci P~·O•eK o~a ra· się na rynku, przyczem mordercę wiesza I stronie mała trybuna z trzema sitrzelba-.1 puu r~:inct „rzeznt o oywł! stę zac e y 

sow, mianowany.eh "!' ~~1s-~b~bie . no . natychmiast na itaibHższem drzewie. mi, zostaje obrócona w stronę wisielca. I targ m.tę~zy pozost~łą rodimą .zam~rd~ 
Rozległy kra1 aib~synski1 n;e 1est, z?yt Bardzo często w dzień tar2owy spo~ Rodzina zamordowanego sama wyko.ny·.! ~anelt?. 1 krewny~ m0>rdercy. Sp1eraJą 

gę~fo zamieszk~ły pr~ez m~e,s~k~c?w! strzec można bvfo na ko·narach drzew, I wuje wyrok, strzelając prosto „w serce . s1ę om o wyso~o~c wykup.u ciała. B~­
ktory~~ obyczaoe są pLe:wołn.e 1 dzikie 1 rosnących na rynku miasta, kolyszą::e I umieszczonej po przeciwnej stronie ofia~ l dzo często d?b11a.1ą .targ~. w momencie, 

tak rozne od ~ai~y,ch, ze o zadi;iem P<;>- się ciała kilku, a na·wet kilkunastu ludzi. ! ry. Bie.dny skazani€c z chwilą, gdy p-rzy ! Jidy zza m!1row d~bt~ga ich głuchy. od· 
w.o!nem krzeW11emu. kultury n1ie mC?'~e Nie wywierało to zbyt wielkiego wra:i.e-1 stępuje do s.zubienky, ma już µrz.edsmak 

1 

głos strzało~. JezeJ: ta.irg. dochodzi ~o 
hyc. mowy. 'I)lko siłą .n.arzucon,:a cr.~1b- nia na Abisyńczykach, którzy z jakąś I śmierni, gdyż czuje pod nogami skutk:i, rodz.ma z~b1te~o przed . c~w;Ią 
zac1a europe1ska ~musi .tych ~ołd.zlk1ch1 okrutną obojętnością, PI:Zechodzili obok I LEPKĄ 1 CIEPŁĄ JESZCZE KREW c.złow1eika otrzymu.1e truip<l; od mie1sk1e-

o~ru~yc~ Y". wymierzan~u swo1ste1 spra- trupów wiszących tuż przy straganach SWEGO. POPRZEDNIKA Igą pac~ołka, poczem owmąws~y go .w 
wiedb'Yosc.i l kary lud~1 d~ pod~o,rząd-1 z art kulami . wnościowemi. , . • • ' skrwaWJ.One. łaichmainy, szybko s;ę z ~m 
kowan1a stę pewnym przepisom 1 usta· Y ZV ktory przed chwtlą z21n·ął. Za1rzawszy 1 odda.Ia. ,W innym wy.pa.dku, zabiera Cla· 

wom. - w_ Abisynj,i panuje po dziś dzień I Haiile Sela:ssie zła._l!odził te samo,sądy, w kadź, widzi morze krwi; która ściekła I ło strona P'l"Zeci\.vna, Móra nierz.aidko 

krwawe prawo odwetu. Ne!!u:s, człowieił wybudował on wfoJ,ki budynek, w któ- . te~o dnia z ran innych skazań<;ów. Us•a · bezcześci je przed ostatecznem ódda· 

wy:ks,zta:łcoiny i wtiielfoi re·formator, sta:ra I ryim ra:z w ty~odniu, odbywa się sąd, po- 1 
wioina cna została przed paru laty z roz· 1 niem ziemi. -

. :~~.:. !t~~:~~~~ .A„F .. E.MR! Ag IĄ*fi&PRZ?f'ME'WiiMMMWYSBl%6@f!Ł. &@OMwpi W 'c•aAe *'bŁS: ot'®o! ZK,„IE60-
dowanel!o „cenę krwi", z,~ ktorą c1 ostait 
n:i 2.T'zekają się prawa zemsty. · · · 

N~erz-adko t'U!rvści są świadkami nie-

samowitych wp1mst scen, na kt6:re nie Z k ,e k • • ł Ł d e • h ł • Ć 
ma iednak ratunku. P.l'lzeiz sr")1ctek ulicy am nął J.8bry ę I UCiek Z O zmo, . Die C eąc wyp 8CI 
kro·czy grupa ludzi z wytłoczonemi na • k ł • ' • · 
czołąch napisami alfabetem amharyj- robot.ni o'm na e~nosc1 za pracę 
:,~ZIIKO", CO OZNACZA: NIE ZA- • · .- ·. ~ódź, 27 października. ·I wtaściciel~m ~kalni r;iechanic.~n.ei ?rzy przedsi~bi~rstw:ie robo.t~ik6w. · „ 

BIJAJ, GDYŻ SAM ZOST ANlES.Ż · . (k) PoltcJa lodzka wszczęła wczoraJ 
1 
~I. Połudmowe1 52, kto:y dopusc1ł s1~ a- W fmme teJ znaneJ p. n. „Surówlfa 

ZABITY. poszukiwania za Abramem Dreznerem, rery na szkodę zatrud111onych w swoJem ·stale 'Yybuchaly za~argi n~ tle · niehono-

. Są to skazańcy, prowadzeni przez sę W . _ „ M , o *Ml!IJid4
L ·9 mu .ro~;:i.ma um?WY zb10r?weJ, ale. J?rezn~r 

dziów do spec'alnego bud nku . I C I" k „ . „ d . . 0 obiecywał. ze ureguluJe stawki 1 nalez-

przez mieszkańclw Addis A~bv 'rz~i: ZY \V o n1~mza 1nyn~\UUD 1f ~ umo111a I n?ści w~p.laci •. tak że ~trejki trwał~ p~ 
" ·1 U~ _(I W p 'W W ~ lB !! Y. . · W li • kilka dm 1 me przybierały ostrzeJszeJ 

------------•,Bll,f Deeyzia ' W · łeł"'sJjmwie zapadn:ie: 1na dZ'isiejsz.;m ;r.pos1~dzetlU1! io:vmw. _„,,. . . . 
,p· -d · i ' · · · " ' d·' : , , -· - d .... ... I W zeszłym tygodmu robotmcy zbun-„ .. ft_!! '" :-·~'·"' ';:-·, t .',._.,zorzą,~ · głowp.ego łdQSO~yc.~ ··21~• ;t~\W,:9 O.\V,fą.a "i,i,r\c ;J-"ł ' j 'fówa'lf ·sięHj i)'o'djęli streJk '"ókupacyjity, 

Zatargi. o . urlopy Lód:f, 27 października. ZW!ązktt. z zaleceniem , centralne i komisii iwracając się do związku zawodowego i' 
. (k) Dziś odbędzie się w lokalu okrę- związków zawodowych. I inspekcji pracy z prośbą o interwencję. 

Pracodawcy kupują urlopy robot-'. goweJ ko!11isii związków zawodowych ~es~ rz~~zą .bardzo możli~ą, że I!a Na zwołanej konferencji Drezner 

nic ze za kilka złotych 1 posledzeme zarządu głównego .klasowe- 1 z~hrnm? ~z1s!eJszem zapad~ie dec.yz1a i przyrzekt, że wyptaci robotnikom należ­
go związku włókniarzy, na kto~e pr~y- 1 wypow1,et:!zem,a . umowy zb10rowe1 w I noś ci, wynoszące po 1000 złotych na 

lnspek.tor pracy 15 obwodu p •• Pa- będą delegaci ze w.szystklch osrodkow 
1
vrzemysle. włok1ennic~ym. . • . . Jednego pracownika oraz że ureguluje 

W!ows_kl interweniował w Ozo_rkowie .w przemysłowych kra1u. W razie ucbwalenta tak1e1 rezolucb ·i stawki i będzie przestrzegał je w przy. 
niezmiernie charakterystyczne/ sprawie, Na zebraniu dzisielszem omówiona związki zawodowe zwróciłyby się do szłości 
dotycza.ceJ kupowania urloPów robotni: zostanie bardzo aktualna i doniosła spra- okręgowej inspekcji pracy o zwołanie I W b t b t . 2 d . . 
czych prz~z przemysłowców: • wa wszczęcia akcii o podwyżkę płac w porozumiewawczej konferencji z przed- k 0 „ee egÓ .~?do mcy po - moweJ 

Chodziło o dwie fabryki Resslera i przemyśle włókienniczym, co stoi w stawicielatni przemysfu. 0 upacJl po_wr ci 1 0 prac~. 
Rosińskiego, w których stale wybucha/o, W czoraJ przypadł termm, w którym 

zatargi na tle urlopów. Obydwie firmy na ' ~ro~l~OJ,m ~~,· e~11·e ll l~m~· :·l.DJ[~ l~i,~Jn' [lJ~o'w Drezner zobowiązat się uregulować na-
nie wypłaca/o, &d kilku lat wynagrodzeń leżności robotnic;.ze. 
za urlopy, '/lupuja,c je po kilka złotych, Gdy jednak robotnicy przyszli rano 

co · jest niezgodne z ooowia,zujo,co, usta- do pracy, zastali drzwi fabryki zamknię-
wa. Gospodyni kładzie gościowi do ust kromkę chleba.-Wszyscy jedzą te na głucho. Wystano delegację do pry-

Ostatnio w sprawie tef interweniował rt:kami ze wspólnej miski.- Pani domu pierwsza kosztuje wina, watnego mieszkania przemysłowca, ale 

w inspekcji pracy zwiazek klasowy, pro- aby dowieśt, :te n2e jest iatrute... okazało się że Drezner uciekł poprostu 

szac,. aby inspekcja_ weJrzala . w stosunki, · (z) Podróżntcrl<.a a.n.{!ielska, Etta gła jej 01kaz.ać abisyńska dama. z Lodzi, nie zapłaciwszy należności. . 

pan~~ąc~ na terenie fabryk Resslera i Freeman, wróciła niedawno z Ab.isynji i · Dalej p. Freeman cytuje jeszcze je- Wobec tego skomunikowano się z in-

Rosmskiego. . na łiam.aich „Sundray Expd'e,ssu" opisuje den sz.c.ze~ół, chaira:kteryzujący zwycza- spe.k~Ią pracy, a ta skolei zawiadomila 

Obwodowy .inspektor, m:acy na_zi:a- swe wrażenia z pobytu w państwie „kró- je abisyńskie. Gdy podczas oibiadu p1oda pohcię, która za zbiegłym przemyslow-

czył konfe~enc1ę, .n~ ktore1 wla~ciciel.e la królów". n.o do stołu napoje, ~.os,podynd. nalała s<r cem wszczęła poszukiwania. 

fabryk oswia~czyli, ze. W;SZYSCY robqtn!- Okaruje się, że natibairdz.iei zaidziwia- bie w ~arść nieco wina i wypiła, ażeby , Robotnicy wyważyli w międzyczasie 
cy ~obrowolnie zrzekli. su~ urloPów i n~ę jącem wydabo się Anl!ielce przyjęcie, ja tym symbolicznym 1i1estem pokazać go-: drzwi do fabryki i dostali się do wnętrza 
ma1ą z tego P01J!Odu zadn1ch pretens1i. kieij!o oomał,a od ki>biet abisyńskich. ściowi, że w napojach niema trucizny. i gdzie rozpoczęli okupację, pilnując ma-

. Wo~ec powyzsze~o p. inspektor pra- Naskutek za;pro:szen:ia, p. Freeman Na stole w najwytworniejszym naw~.t szyn i towaru, celem zabezpieczenia 

cy WYJ~Chal wczora1 do Ozorkowa, aby malaizła się na obiedzie w pewnym bo- I domu ab~syńskim niema nakryć - noży swych należności. 
na mie1scu sprqwę. tę .zbadać. Istotnie gatym i arystokratycznym domu abisyń- i widelców - gdyż wszntkie potrawy p · · k D . · k' 
wszyscy robotnicy 1ak 1eden ma.ż ośwtad k' v!. d d . __ ,_ b ł et 'ad . kami· . r~ec1w o reznerow1 s ierowana 

r · kl' · d b l i l _, s .tm. ~e, Y cu ,zo,z:i,~a przy Y, a. 0 J a st;ę r_ę • . . . zostame jutro sprawa do sądu o odszko-
c~y t! ~e ~rz~ i się o '?WO n e ur O m1esizkama, na Sipotkarne wvszło 1e1 50 Abisynczycy twierdzą boW11.em z ca- dowani~ 
POW z ze nikt ich do tego nie przymuszał. służących z których jeden zariim popro łą powagą że zwyczaj ten stanowi gwa- · 

W ten sposób sprawa prowadzona An' • lk b • ł ' • · ł · ' t , • · h ąk L d : k · A+ "'* •aga: 
. lk' klad k t, . t t ~zono gie ę, y za1ę a m1e1sce, umy ranCJę czys .osc1 .1c . r . • u .zi~, to·r~y 1.1~~i' ~ii'i' ,, ;„ .. „,,;, .„16;.;ii;t:i•,· lfr~Vi-r )"•§jr.iMfi.ill 

z wie im , na ~m . osz ow. i s ra q 1ej ręce... muszą podczas 1eidizen11.a p,osłu~1wać S1ę ,.!ZJ!.....J„:...~~ '- - - „: .. „ --'-~-1:.2::.!-1._'.:..iuJ '"* C!!it.D. 

c~.asu zakonczyla się '!icze'!1· Fzr:ny bo- p,9 dok0tI1.aniu tei czy!llllości, gospody rękami, jedząc ze wspólnej misy, muszą~ 
~i~m w ?7YPadku takim me mozna ka- ni doµm wizięła kawałek szares!o chleba mieć ręce czyste i myją je skrupulatnie Msza żałobna 
1 ac, gdy z m:acodawca odpowiada_ tylko i zamoczywszy 110 w sosjerce, poczęsto- i przed ka,żdem iedzeniem. 
za kupowanie . urlopów pracownzczyc~, wała gościa, kładąc jej poczęstunek Zdainiem ich, euroipej1czvicy je,dnak, za duszę ś.~p. Inspektora 
a. w .wypadk1f. dobrqwolnego zrzeczenia własną ręką do ust. którzy posługują się nożami i \YWdelca· Wojtkiewicza 
Slt:;. me POll?Sl zadne1 kar~., Jaik naistępnie wyjaśniono p. Freeman md, ni,e· d.01tykaijąc jeidzen·~a rękami, nie Łódź, 27 października. 

lnsp~flc1a. pracy zwrocila uwagę, że je.st to 01ma1ką naijwyżs.zej ozd. jaką mo,.. myją kh tak często. 
wypadki takiego „dobrowolnego" zrze- --·- „--m=---- (k) Jutro, t. j. w po11iedzialek o godz. 
kania sie urlopów powtarzaja, sie coraz 9-ej rano odbędzie się przed \.vielkim ol-

częściej. R.obotnicy w obawie o chleb W d k C ·1 Bó.k · · l . tarzem w koście1e św. Krzyża msza ża-
podf)isuja, dokumenty o „dobrowolnej" ypa e . przy pra Y J a W PIWtarn łobna za duszę ś. p. Włodzimierza Wcit-

rezygnacii z urloJJU; który im sie praw- · Lódi, 27 października. f Łódź, 27 października. kiewicza, okręgowego inspektora pracy • 

. nie należy, (gr) W firmie „Secemski" przy ul. (gr) W 'piwiarni przy ulicy Piotrkow ś. p. inspektor Wojtkiewicz by! pierw 

Sprawa ta nie zostala .fednak osta- Zakątnej 34 ulegla wypadkowi przy pra- r skiej 290 doszlo wczoraj wieczorem dó szym organizatorem 1 długoletnim kie­

tecznic zak.01iczona, gdyż zwiazki zawo- cy 43-letnia EmUia Jobst, zamieszkata incydentu pomiędzy właścicielem loka- rownikiem III okręgu i!!spektoratu pra­

dowe oświadczaią kategorycznie, że ro-1vrzy ul. Zakątnej 32. · lu a jednym z gości. W rezultacie zawez cy w Łodzi, skąd z.osta! przeniesiony 

botnic.v sr.rzedali swe urlopy, wobec cze-! Do rannej zawezwano _pogotowie wan o do pobitego dotkliwie 46-letniego 1 przed kilku laty na identyczne stanowis­

f!.O w razie jal?ierwś zatargu należy się i czerwonego Krzyża . Dyżurny lekarz na Emila Robra (Kraszewskiego 18) pogo-' ko do Warszawy. 

liczyć z tem, że inspe!etor prac.v jeszcze : tożyl jej opatrun ek unieruchamaiający, towie Czerwonego Krzyża. P0szkodo- Na .iutrzeiszn. mszę ?:ahbną okręgowy 

raz będzie musiał odebrać od robotni-; gdyż odniosła ona złamanie nogi, a na-Iwany odniósł kilka ran gtowy. W stanie inspektorat :pracy w Łodzi zaprasza 

kóH1 z;-z1w.nia~. które ~pewnoś.cia. wypad-J stępni~ prz~wióz~ J obstową na ?śr?dek osłabionym odwieziono go do domu, -:-vszy~tkich wspóHo.wauyszy pracy, zna 

ną w mnei, niz obecnie fornue. złaman szpitala im. Frez. Mo_ś_c1ci\1~ _ · · Jomy·ch, krewnY:ch .i życzliwycbit . · 
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MilośC wyrosła w cleniu zbrodni 
Niezwykłe zakończenie zagmatwane.) sprawy 

PROGR~~Ls~Yłg5°~T0}f.DZKJEJ Życie jest niewyczerpane w pomy- Tydzień Powieść" w najnowszym, 124 
Niedziela, dn. 27 października 1935 r. słach i aranżuje niekiedy sceny, wręcz numerze wspomnianego tygodnika, za- 27 PAŻDZIERNII< 1935 R. 

9.09- 9.03. Sygnał czasu i pieśń „Bogurodzi- wstrząsające w swej prostocie i zara- wierającym dokończenie powieści pióra Wczesny ranek sprnia nauce i wszelkim no 
ca"; !.l.03-9.15. Gazetka rolnicza; 9.15-9.30. zem niezwykłości. Billa Trampa, p. t. „Mord w Soho". wym poczynaniom. Już po godz. 9-ei jednak od 
Muzyka (płyty); 9.10-9.40. Dziennik poranny; Niema chyba nic bardziej paradok- W tym samym numerze, znacznie po- ~zu:-v~my działanie gorszych wpływ.ó'." i. nara-
9.40-9.50. Odczytanie programu na dzień bie- salnego jak miłość wyrosła tam gdzie większonym rozmaitości podwójny zem. Je~teśmy na s~ykany ~rzykro.ści 1. meporo-
żący; 9.50-10.00. „Nowa Bazylika w Polsce" _ d . ' ' . , . · '. . ' . ' · I zum1ema z osobami, od ktorych 1estesmy za-
odczyt, wygi. ks. dr. Liedke; lO.OO-ll.OO. Trans- opier:oco przeszedł. an.10ł s~1erc1. . dział humor~, r:ady pam lvy, rozry:vk1. leżni, Od godz, 10-ei do godz, 12_ej nie należy 
misja Nabożeństwa z Bazyliki Sw. Jana w To- A Jednak zdarzaJą się takie sytuacJe. z nagrodami, ilustrowany reportaz z I wyruszać w dalekie podróże ani nawiązywać 
runiu; Kazanie na uroczystość Chrystusa Króla I tam, gdzie obok widma śmierci zary- imponującej uroczyst9ści arystokratycz s'.osunkó~ z. osob~mi wplywow.em.i. Okres ten 
P: t. „w blaskach majestatu" - wygł()si ks. prof. sowuje się cień szubienicy rodzi się nie- nych zaślubin w Racławicach. nie nadaie ~ię takze. do załat~iama . spraw, któ 
Eugeniusz Ka.pusta; 11.00-11.57. Muzyka z j)fyt; oczek' an· t '. I k . h D b . d . C re wymagaią szybkiego zakonczema. Zaraz 11.57-12.03. Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał . . i.w ie„. ypo:1"a . s1e an a, z IC o na ycia wszę zie. ena egzem- po południu nastrój się pole.psza-czeka nas po 
z Krakowa; 12.03_ 12.15. „Ze świata pracy" _ dw0Jg1em :1" gl?wneJ roh. , plarza 30 gr. :"'o~zenie "-'. z~iązku z. osobami pici odmiennej 
Rozmowa z tramwajarzem _ przeprowadzi red. SpotkaJą Się z tern Czytelmcy „Co 1 _mi.te pr~ezyc1a psy.ch1czne. Godz. 14-ta przy-
Benedykt Stefański; 12.15-14.oo. Poranek mu- • - - - mesie za111terewwa_n1e artystyczne i p-0myślne 
zy~zny z Katowic. Wykonawcy: Orkiestra Sym- zu„•e PobJODI„ wpł~wy dla_zdrov..:ia. Nas~ępnv okres do g~dz, 
foniczna pod dyr. Olgierda Straszyńskiego i Alek „ .._ !7-ei zapowiada_ się. gorz~~· Odczuwamy. s1l~e 
Sander Brachocki (fort.). w przerwie o godz. - u?enerwowame .1 mo~e dOJSĆ ~o przew_rotow Z_Y 
13.00-13.20: Teatr Wyobraźni nadaje fragment I BARAKI DLA BEZDOMNYCH. I nieposi<>.dającej obuwia i ciepłego ubranka. Oso- crnwych. Na!ez~ umJrnć ludzi, do . ~torych me 
z komed'" Pa D " BI" „ k' z I B k' dl b . . . 'mamy zautama 1 zamechać wszystkiego co nie . . 11 „ n a:naz~ - lZlns iego z e - ara 1 a ezdomnych dały przytułek 36 by m1los1erne zechcą nadsyłać zbędne me raz' jest konieczne Od god l7 · d d 19 · werow1czem w roli glownej · 14 OO 14 20 Od d · . I . I · z. -ei o go z. -eJ czytanie fragmentu . ś, . w· -

1 
· 'c - I ro zmam, pozbawionym dachu nad głową. Ba- ubranka lub buciki do kierownikow poszczegól- dobrze jest zawierać znajomości z osobami wy z powie c1 ac awa zos- k' . k . k 1 'b . k . f k. . • . . b"t · · ł t · ć k d · J nowski~go „Krwawik" p. t. „Obrona rniastecz-1 ra 1 zam1esz uie o o o 150 oso , pomiędzy to- r.ych sz of, lub do opiekunow dz1elmcowych., . 1 nem1 1 za a _w1a orespon encię. . ~st to tak 

ka"; J4.20-15.20. „Naipi _ękniejsza płyta" (Kon- remi powstają częste kłótnie i - bójki, siejące I Szybka pomoc jest niezmiernie wskazana. ze _odpowied~ia spraw~ do zalatw1an!.a S?ra"'.', 
c(e

1
rt Z)ycze(J),: 15.2Q-15.45. Muzyka pogodna zgorszenie wśród mieszkańców sąsiadujących zl ~:i~~~~~ zwG~z:: ~O~ti~emp~ ten~~r~m 1. dzienkn,i-

P yty ; 15.40-16.00. Gawęda Stefana Biedrzy- b k . Ż . . · • • z~ 1 s1e mezwy Le ckiego; 16.00-16.15. Łamigłówki dla dzieci - ara a~1. . . . D~OB~Y PO AR. I~ee ~ plany. na p~zyszl1ośc, ktor~ jedn.ak w źy-
podyktuje Henryk Ładosz; 16.15-16.45. Koncert Nalezafoby baraki skasować a zasfuguiącym I Nocy ub1egłe1 gwizd syren zaalarmował . cm ~1e bę?z1e moz.na zastosowac, Wieczór za• 

_w wykonaniu zespołu salonowego Haliny Adam- na poparcie i pomoc wynająć m:eszkanie lub Straż Pożarną. Okazało się, że pożar powstał 'I powDia?a księdd?śbrze.d . t 1. t d 
skiej Grossmanowe·· 16 4- 17 oo c I p 1 k · ć · · . . . . · z1ec o z1 uro zone - m e igen ne obro-~ . - k l• · o- . . . a a os al aa p1emęzne zapomogi. w m!eszkanm Kapitułki Leona, Polna 12, spowo- duszne, szczere, nadaje się na stanowiska odpo-
,,.p1ewa - oncert chóru męskiego pod dyr Bo- d dl' d · · St · · d · I od · · Iestawa Wallek-Walewskiego (tr. z Krak~a) owany wa 1wem urzą zemem pieca, raz Wl.e z1a ne, _znacza się s:nak1em artystycznym 
!7;00-17.35. Muzyka taneczna w wykonaniu ~e- POMOC DLA DZIECI SZKOLNYCH. pożar zlokalizowała. zamteresowame morzem 1 ma.rynarką, oddane 

spotu Arkadjusza Plato. Wobec zbliżają'cej się zimy rodzi s 'ę troska, w przyjaźni, skłonne d-0 entuziazmu .. 
17.35-17.55. „Migawki regionalne" - audycja jak przyjść z pomocą biednej dziatwie szkolnej, PLANTACJE MIEJSKIE. 

słowno - muzyczna z Katowic. i 
17.55-20.00. „Młodzież całego świata śpiewa" _i••••••••~•••••••• Opracowane przez p. Rogowicza, dyrektora *'A- ~,,..,· _, ~ _ -r=:..._ 

audycja międzynarodowa (transmisja z 311 Małej Orkiestry P. R- pod dyr. Zdzisława plantacji miejskich z Łodzi, - projekty upięk- f'lvv• ~ ~~ {.;C..UA ... "U .1.-..-. ......... 
państw). Górzy1'1skiego. ~zenia placu Generała Dąbrowskiego w Pabja- .._ 

20.00-20.15. „Co czytać?" nowości poetyckie 23.00-23.05. Wiadomości meteorologiczne dla nicach przy pomniku Niepodległości i wprost LODlKIE TEATRY POPULARNE 
omówi Wtadysław Sebyła. ko1111Unikacji lotniczej. M b 1 D b 20.15-20.25. Zapowiedź programu na dzień na- 23.05---23.30. Muzyka taneczna (płyty). agistratu, jak równ'et u warów nad o rzyn (Ogrodowa tS), 
stępny. ką, zostały zatwierdzone. Obecnie prowadzone . W niedzielę, dnia 27 bm. spowodu przedsta_ 

20.25-20.45. Koncert Orkiestry P. R. pod dyr. AUDYCJE ZAGRANICZNI!. są roboty przygotowawcze, zaś z wiosną po- w1eń w teatraoh przy ul. PioWkowskiej 295 i ul. 
Józefa Ozirnińskiego. Moskwa (Ko_m.). „Rimskll-Korsakow" - koncert l wstaną piękne zieleńce i kwietniki. Rzgowskiej 84 - teatr nieczynny. 

20.45-20.50. Wyjątki z pism Józefa Pilsud- monograficzny. • Wygląd śródmieścia tym sposobem przy1· - W poniedziałek, dnia 28 bm. o godz. 8.15 wie-skiego St kh I S ! czorem świetna kome<łja klasyczna w 4 aktach · o~ o m. " prz~dana narzeczona" - o.pera mie bardzo estetyczne obramowanie P D " 
2
2
0
1
.50-21.00. Dziennik wiecwrny. Smetany (akt I 1 II). I Ob d . . .

1 
ś . 1. • d " an amazy · 

.00-21.30. „Na wesołej Iwoskiej fali" (trans- Berlin. Muzyka lekka. sa zen:e znaczne1 1 o c1 u ic rzewami 
misja ze Lwowa). Wrocław. Koncert wieczorny. podniesie zdrowotność miasta. Sala Geyera - Piotrkowska 295, 

21.30-21.45. „Podróżujemy" _ „Nad Adriaty- Praga. Koncert ork. filh. W niedzielę, dnia 27 o godz. 4.15 po tioludniu 
kiem w Rawennie" _ felieton wygłosi Jan· Lipsk. Muzyka wieczorna. NOCNE DY2:URY APTEK. i 8.15 wiecz. dwa ,przedstawienia operetki w 3 
Kleczy!1ski. . . Frankfurt. Koncert radjoork. Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: aktach R. Benatzky'ego „Rozkoszna dziewczy· 

21.4~-22.00. W1~domośc1 sportowe ze wszyst- l Bukareszt. Muzyka operetkowa. J. Koprowskie~o (Nowomiejska 15) S. Trawkow· na". 
klich rozgfośc1 P. R. I Monachium. Wesoła muzyczka. skiej (Brzezińska 56), H. Rozenbluma (Śród.miej- Dom Ludowy - Rzgowska 84. 

22.00-22.05. Wiadomości sportowe lokalttle, Rzym. Koncert instrumentalno-wokalny. ska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 5), W niedzielę, dnia 27 bm. o god.z. 8.15 wiecz. 
22.05-22.20. Koncert reklamowy. Mediolan. „11 matrimonło segreto". opera Cima- H. Skwarczydskiego (Ke,tna 54), L. Czyńskiego przedstawienie komedji w 4 a:kt. J. BHzińs1dego 
22.20-23.00. Muzyka taneczna w wykonaniu rosy. . j (Rokicióska 53). „Pan Damazy". -

OSTY 
- Więc pani jest mężatką? Wierzyciele napastowali mnie bez 
Zawahała się. Spuściła głowę i szar przerwy, zabierali meble, ubranie. Od-

pala freudzle ser Nf.ty. chodzi lam od zmystów. Mam na utrzy-
- Proszę mieć do mnie zaufanie. maniu matkę i... malą córeczkę. Trudno 

Sądzę, że będziemy przyjaciółmi - ode- mi było o inną pracę. Nie chciałam tań­
zwał się szczerym, pełnym smutku gto- czyć w lokalach warszawskich. Tam du 
sem. żo ludzi mnie zna, było mi wstyd, więc 

Powieść współczesna Ewa podniosła głowę. W oczach Otto przyjechałam do Berlina. Jest mi tęskno 
kara było tyle dobroci, że poczuła do za dzieckiem, za wszystkiem, ale muszę 

:•/--::-~•,'_r-'r ~~ T'..,. • • ~ · niego sympatję. wytrwać„. 
. -~ . " ... „ (., ' . . . ~... ,.. . . I - Niech się pani na mnie nie patrzy Ottokar bezmyślnie zapatrzył się w 
Krystyna: Witmanowa opuściła swego 

męża, który spędza! noce na hulankach. 
Ottokar po wyjeździe żony nie mógł zna 

leźć sobie miejsca. Kochał bardzo Krystę 
i aby o niej zapomnieć wyjechał do .Ber­
lina. 

A tymczasem Krystyna udała się do ma 
tego domku na przedmieściu, gdzie miesz­
kał jej przyjaciel - Wiliam Zoltan. 

Po przyjeździe do Berlina Ottokar rzuci! 
się znowu w wir zabaw. Pewneg,• razu wy­
brał się z kolegą do dancingu, gdzie uwagę 
jego przykula jakaś młoda i nieśmiała ko­
bieta, z którą zawiera znajomość. 

Ewa szybko wysunęła rękę z jego takim ~zrokiem. Jestem bardzo nie- okno. 
dłoni i podążyła ku schodom. I szczęśliwy. - Nie uwierzyłbym, gdyby pani sa-

- Jakaś ty głupia! zaczęły ją stro- - Pa~?. . ma tego nie mówiła. Pani jest mężatką, 
fować koleżanki. Pamiętaj, że nie pręd- - Dziwi to pan.ią? . pani ma córkę.„ 
ko możesz mieć drugą taką okazję. :-- Myślałam, . ze człow1~k„. któ_ry Badawczo spojrzał w jej twarz. 

_ Nie bronię wam tej bajecznej posiada do sweJ dyspozycJI tyle pie- - Przecież pani tak młodo wygląda. 
okazji! niędzy musi również posiadać szczęście. - Mam dwadzieścia cztery Jata. 

- Dobre sobie! Kiedy żadna z nas - Myli się pani. Szczęście chodzi - To nie wiek, a i tak myślałem, że 
nie przypadła mu do gustu, tylko ty. Do- bardzo tajemniczemi i niezrozumialemi dużo mniej. • 
wiadywalyśmy się o niego od tego „goś dla ludzkiego serca drogami. Sympatja - Niestety.„ 
cia" co z nami jechał. Witman podobno Ewy zaczęta się wzmagać. Była zbyt Witman zamyślil się nad czemś. 
jest jedynym synem ojca - miljonera. młoda, aby podejrzew~ć Witmana o nie- - I pani długo zamierza tu zostać? 
Nie bądź głupia, Ewo. szczerość. Zresztą zaprzeczyłyby wszel Bezradnie rozłożyła ręce. 

Bez wahania rzucił na-stół kilka pa- - Czego wy odemnie chcecie? Je- kim podejrzeniom jego smutne oczy, je- - Nie wiem. 
pierków i machnął na kelnera ręką, że- stem śmiertelnie zmęczona. go usta drżące w tej chwili, jak u dziec- . - Ja~~ ~zko?a, że nie poznaliśmy 
by odszedł. Wkrótce nadbiegły fortan- _ Ty? Zmęczona? ka do płaczu. się wczesmeJ. Juz oJ trz-:ch miesięcy sie 
cerki. Rzuciły się na resztki jedzenia i - Cały czas siedziałaś przy stoliku. - Niedawno żona odeszła odemnie dzę w Berlinie, a w tych dniach będę 
wypróżniały kieliszki, nie przestając za- _ Rozbierąjcie się wreszcie, czas _ rzucił cicho. Kochałem ją bardzo. mu.sial wyjechać do Polski. Ale wrócę 
sypywać Ottokara gradem pytań i kom- spać! _ krzyknęła, wyprowadzona już Ewa drgnęła nieznacznie. tu Jeszcze, pani Ewo i jeśli pani pozwoli 
plementów. Witman niecierpli"\yił się z równowagi. _ I ja niedawno opuściłam męża, zawiadomię ją o tern. ' 
opieszałością Ewy. - Radzimy ci dobrze. Takiego Wit- tylko ani on mnie nie kochał, ani ja jego. 1 Po jasnej twarzy Ewy przewiał cień 

- Ach, ona nigdy nie może być mana nie spotkasz prędko. Do lokalu Na tern jedynie polegał splot nieporozu-1 ponurego smutku. · 
'llunktualna! przeważnie przychodzi hołota, która za · mień. i drogi na których oboje znaletliś-, ~opiero się P?~nali, a już rozstanie. 

- Zawsz~ z nią li.łopot: kieliszek wódki lub parę marek wymaga my się. Żal JeJ było stracie tt.go mileg,) człowie 
- To dziwaczka! Bóg wie co. A ten! Spójrz! Każda z nas .,.-- Dlaczego pani odeszła od męża? ka, który poznał ją w tak przykrych 
Ottokar zrozumiał, że chodzi im o dostała. Wyobrażam sobie, ile ty musia- Wezbrała w niej bezwzględna ufność okolicznościach, a nawet słowem nie dał 

wlas11ą skórę i na odczepne wsunął do łaś wyciągnąć. do tego wczoraj jeszcze nieznanego czło ?dczuć, .że tr.aktuje ją narówni z jej kole-
portfelu każdej garść wyjętych z kiesze- Ewa była bliska płaczu. A Jednak za wieka. Uśmiechnęła się smutnie i od- zankam1. Ilez razy spotykała się z ohyd 
ni pieniędzy. zdrośnie spojrzała na pokazywane pie- parła: nemi propozycjami i dziwiła się, że nie 

Wreszcie nadeszła .Ewa i w milcze- niądze, jakie jej były potrzebni!! _ Nie mogłam dłużej wytrzymać. spłonęła od .n~ch wstydem. Witman bał 
niu opuścili lokal. Witman kazał Arturo- Rozebrała się i nie odpowiadając na Mąż mój lubił się bawić, pił uużo i za- się. sprawić. J_eJ najdrobniejszą przykrość. 
wi odwieźć towarzyszki Ewy, sam zaś pytania. kole~anek •. ~ołożył~ się do łóż-j ni~dbywat p~ac.ę .. ~rzew3:żn!e wyma- J~z w chwili opowiad~.nia Ewy o. cię_ż~ 
wsiadł z nią do drugiego samochodu. ka, by JaknaJszybcieJ zasnąc. wiano mu zaJęcie JUZ po miesiącu, więc kich warunka,ch mat~ri~lnych ~ hc1ał ~eJ 

świat bielil się od bezustannie pada- - - - - - - - - - zaciągnął długi na wszystkie strony i z~proponowac przyJęc1e od mego pie-
jącego śniegu. Różowe refleksy wscho- Oboje byli bladzi, co świadczyło, że wreszcie.„ mędzy, ale rozmyślił się natychmiast. 
dzącego słońca rzucały na ubieloną zie- ni~ wypoczęli należycie po nieprzespa- Urwała. Przecież Ewa była taka inna od swych 
mię kolorowe smugi, jakgdyby odblaski neJ nocy. - I wreszcie? - podtrzymał Otto- koleżanek. 
dalekiego pożaru. - Teraz czynię sobie wyrzuty, że kar. Nawet nie spostrz·egli, gdy na ze-

Samochód zatrzymar się przed do-

1 

nie poprosiłem panią o. późniejsze spot- - Miał... kochankę„. garze ściennym wybita godzina czwarta. 
mem, w którym mieszkata Ewa. To- kanie, panno Ewo. - Co? Poprostu nie chcąc wierzyć. . - Muszę iść - odezwała się 
w~rzyszki jej czekały z Arturem w bra-I' - Pan~o? - r:u~ifa i pożałowała To łotr! On śmiał zaniedbywać taką ko- p1erw~za. . .. 
mie. zaraz sweJ szczerosc1. bietę, jak pani? W1tman me zatrzymał JeJ. 

- Więc do zobaczenia! - i:zucił Witman spojrzał na nią .wzrokiem, Ewa znów uśmiechnęła się, jakby do - Więc do zobaczenia wieczorem. 
Ottokar. w którym czail się zawód. siebie i mówiła dalej: (Dalszy cią;i Jutro). 
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ŁODZIANIN D .. 081(;. "'H: ·.~ . JĄTKUw . BI N~I 
P.Nadel zorganizował w Addls-Abebie eksport surowców~ 
i kawy.-Mieszkał on w pięknym pałacu i był gościem Ne~ 

Lódź, 27 października. 
(k) Niedawno podaliśmy wiadomość, 

że w Łodzi mieszka jedyny w Polsce 
abisyńczyk, a obecnie dowiadujemy 
sh~. że w Abisynji przebywa stale ło­
dzianin, p. Nadel, któremu POwodzi się 
bardzo dobrze w państwie Negusa. 

Nadel wyemigrował z Łodzi w roku 
1923. Celem jego podróży była Addis 

Humor niedzielny 
-o-

Zasiedli do gry w karty. Nagle pan Anatol 
zbladł, zachwiał się i upadł. Wzywają lekarza. 
Apopleksja. Trap. Co robić?„. Jak zawiadomić 

·· żonę„, 
Załatwienia tej sprawy podjął się przyjaciel 

zmarłego. Drzwi otworzyła mu wdowa, ni" wie­
dzęc jeszcze nic o swem wdowieństwie. 

- Co słychać? •.• - pyta pani dom1>. 
- Nic„. Guliśmy w karty ..• 
- Czy mój męż też grał? 
- Owszem.„ 
- :Wygrał?.-
- Przegrał.-
- Dużo?.„ 

- 500 złotych-
- Niech go szlag trafi!„ 
- Zrobione! 

•• * Nastrojowy wieczór. On I ona. Radto nadaje 
Jakieś tango„. 

Wreszcie on wstaje, chwyta ję w swe ramio· 
DB i pyta: 

- Hanko„. .Kocham cię„. Czy zechcesz zo­
stać moją żonę?.„ 

A ona odpowiada: 
. · - Bardzo pana przepraszam, ale.„ dziś się za­
ręczyłam z kim innym •.• Może pan wstęp! jutro? 

•• 
Dzieci bawię się w ;'okoju. Nagle rozlega się 

płacz. Matka wpada do dziecinnego pokofn i wł· 
dz! małego Michasia, stojącego bezradnie na sza. 

Abeba, gdzie mieszkał jei;o .'daleki · kre- kawy, ' dorabiaiąc się w kilka miesięcy 
wny. . .. ' ' ' f olbrzymiego mąjątku. ' 

P0czątkowo Nadlowi · źle -sie' pówo~ 1 Obecnie mie'szka on w Addis Abe· 
dziło . Nie miat prac·y · i i.ttrzY1'lYWał się bie we własnym pałac.u i posiada licz~ 
dzięki pomocy materialnej ·swe~o kre- 11~ służbę, składającą się z abisyńczy­
wniaka, który posiadał w Addis Abe- ków. Zna „króla królów" Halle Selas· 
bie mały sklepik z arty.Jmłami -. sRórza- '.,śfego, u któr.ego był ltiilka razv z wł· 
nemi. . . ·. . .; ~ ; zyfą. . - - . . 

Z biegiem czasu warunki materialne ; Rcdzina jego od ·kilku tygodni nie o-
łodzianina po.prawiły się. Dósf~j pracę ' trzymuje listów, niepokojąc sie/tem bar­
w jakiemś przedstebiors.twie' 'angiel- ! qzo. Należy jednak przypuszczać, że 
ski em, prowadzącem eksport surowych •·przerwa w · korespondencji soowodowa­
skór i kawy. Dzięki swym' zd9lnOściqn( ńa została tylko wskutek toczących się 
i pracowitości p. Nader wsoina't ' się to7 fwalk na ' terenfe Abisynii i ie' łodziani· 
raz wyżej, zajmując koleino stanowisko : nowi nic 'si ęnie stała w państwie Ne· 
kierowni~a, dyrektora J .'.~eneralnego dy i gusa. . . „ . . . 
rektora hrmy. ·. · · 1 I .W mate] kolonii polskie1 w Addis 

W ubiegłym roku· przedsiębiorstwó Ab.cbie" inieszka także kilku oolaków z 
rozwiązalo się i Nadel ria w.łasrtą. rekę i innych miast Palski. Miedzy innymi 
zorganizował eksport stirowvch. skór i ! przębywa tam p. 'Hirschorn z Rzeszo· 

wa, który wyemigrował do Abisynji w 
roku 1928. Sktonity go do tego kro(\U 
wieści o tern, że w Abisynii można t 
two dorobić się majątku. 

Pozatm w Addis Abebie mieszk 
także polak p. Stefan Karmański z Zy 
ca. 

Pisząc o polakach w Abisvn.ii , nad­
mieni(: należy, że do zbudowania dro­
gi; prowadzącej z głębi Abisynii do an­
gielskiego Sudanu, drogi, która odgry­
wa w obecnem położeniu Abisvnji ol­
brzymią rol~ w zaopatrywaniu kraju 
Negusa W: angielską ·broń, przvczynił 
się w znacznej mierze polak. inżynier 
Wiesław Knake. . 

Nietylko, że osobiście prowadził ca­
tą · budowę ·drogi, ale plan jej i naktó·­
nicnie Negusa do ostatecznej decyzji jej 
budowy, jest jego wyłączna zasługą. 

Aresztowanle~. kU ca w Pabjonica h 
Hermin ser · brał ··za · :inwar· .botówke a u1ysyłal lirmla sfałszowane prze -
siebie weksle. _---. nadużyc~~. s i~g~ią śumy_ kilkudziasieciu tysięcy złotych. 

. - 1:-ódź,. 2-7 paździ~1:nika. · J.ści 9ct kupców pomorskich inkaso wal w policji pabianickiej, która skornunikl\w 
(kg) W 3edne3 z w;ększych .fum włó ... gotowce. -.- la się zapomocą telefo110gramów z wl 

kienniczych w Pabjanicach, w fabryce Na zwróconą listow~;c uwagę odpo- dzami w Bydgoszczy, gdzie Ser stal 
„Urbacb i Sinicki" zatrudniony b:Yi·-45- wiedział, iż kupcy nie mogą piacić go- mieszka. 
letni Iierman Ser, „który·miai·· paeclsta-wi tówką za towary i zapewnił, że \\eksle W toku przeprowac.l.rnnegc prze 
cielstwo towarów frr.my na Pcm~rzu. są dobre. . bydgoskie wladze dochodzenia s\nnst 

S.er posiadal lic~nvGb '1d~i9rców ·i i Minęło kilk"1 miesięcv i .gdy nadszedł towano. że przedstawi1.:iel firmy pabJ 
obowiązków swyhc WYl.Yi<\ZY"'~ł~~fę, p9.,. termin płatno~.ci firma stwierdziła, że nickiej brał od kupców gotó\Vkę, a wz 
brze, tak że firma mi.ain„do; ni-ego riuueJ.1 więksuiś-ć · wełcsli poszła do protestu. mian wysyłał do firmy sfołszowa 
ne zaufanie .. k ~ ::-~'"" :it;sl:it<. : ~ ·• :·1., H 1 ~Qd:y ~~\>;tą,.'.1tą„!l:ainrer<?SQWanry 1 .gUj'- bn-i przez siebie weksle. ' ::..,- -.·. 

Ostatnio firma „Urba:h„Si;1ićk1H ·ż,vrd lej, wyszła najaw sensacyjna rzecz. O- Oszutsw tych dokonywał już od kilR 
:IIWa~~~~· trii "Za _ - · · · 1 ,"'tt ws.zystk:łe----we.; młesięey, narażając flrinę- na otbtzymte 

słany i sprzedany na PomQrz1~ .t<ł"\Var tył- ksłe by~'llOdrobione i sfałszow aue! :;traty, sięgające kilkudziesięciu tysięcy 
ko weksle, podczas gd'.,: Z\'v'\iklć naJeżi:o-; .:: · 'Wobet powyższeg:-, zwrór::o110 się do złotych. 

· · · ; w• Wczoraj przed pf)łu'1n;em Herman He ł zalewającego się Izami. 

dak~ż_to;:oz:r:.~\aw::.;:a •ię do dzic- Znowu dwa -s. trajk·i DkUPilCYine 
- .W. Ubezpieczalnię Spolecm..,_ • 

Ser zostat aresztowany. W mieszkani11 
jego znaleziono kilka podrobhnyćh we­
ksli, których nie zdążył już orzesłać de 
Pabianic. - A co tam Michaś robi na szafle?„. na tle niehonorowania umowy zbiorowej 

- On jest pacjentem 1 wysialiśmy go w góry Lódź, 27 października. na którem rzucone zostało hasło straJ-
aa świeże powietrze.N (k) Zatargi na tle niehonorowania u- ·ku. Wszyscy pracownicy firmy Keller PARYŻ - „POLIES BEROERES", LóDż -

• ... ~ mowy zbiorowej w przemyśle włókien- POJ":2U'Cili : Pra:c;ę, nie . opusz<.:zając jednak · ,,TABARIN"• _ 
, Na alłcy podchodzi do wypasionego przecho· niczym są coraz częstsze ; wy5fępują w muTÓW fabrycznych. Ogółem strajkuje Tern, czem dla Pary iest folies Berge 
dnia nędzny człeczyna 4 prosi: bardw ostrej formie. . 100 Gsób. - dla Berlina „Wintergarten", dla Wiednia · Ron 

- Proszę szanownego pana, co laska.„ Je- Dopiero udało się zlikwidować kilka Związek zawodowy ,.Praca" zwró- cher - tern dla Łodzi jest reprezentacyjn~ 
stem głodny.„ ostrych zatargów a J·uż w dniu wczorai·- cił się do insp.e. kci·i pra(:y, prosząc o zwo bezsprzecznie nailadnieiszy lokal nocny w r. 

szem mieście - „Tabarin". 
- Więc dlaczego nie pracujecie?.- szym okręgowa inspekcja pracy ;1owia- ' taHie wspólnej konferencji, celem zlikwi- Wnętrza urządzone są b. gustownie i SP J 
- Bo.„ wtedy jeszcze więcej chciałoby mi domiona została o dwuch nowych straj- dawania zatargu. wiają miły dla oka widok. Oświetlenie jest n 

się Jeść.N kach okupacyjnych, które wybuchły w · Dm.drug-iej okupacji doszlo w fabryce now?cześniejsze, park!ety. t~neczne obsze~t 
~.~ ' łódzkich fabrykach. · · -SzmulÓwicza przy AI. 1-go Maja 83. .zamiast krzeseł są m1ękk1 e 1 przytulne fotak , 

Ferdek i Merdek. Firma Stanisław KeOer (Pomorska Firma oświadczyła robotnikom, że i t.Dd;ugą zaletą Tabarinu" są doskona.łe J.l'O· 
- Te, Ferdek; co to znaczy „fenomen"? 73) nie wypłaciła robotnikom ur kipów, _14 z-nich zostanie zreduko\vanych. Ro-

1 
gramy artystyczn~. Dyrekcja tego lokalu, nie 

Fenomen, widzisz bracie.„ Jak ci to wytłu· nie płaciła stawek w pełnej • wysokości, ibotincy; zaprotestowali przeciw reduk- . szczędz~c kosz.tów i wysiłków spr_owa_dza 1ai· 
maczyć?.„ Gdybyś, uważasz, zobaczył sardynkę, potrącała za przymusuwe postoje, spo- j cji i domagali się podzia!u pracy, a gdy lepsze siły, daJą~ n~mery atrakcyine 1 ;toące 
która ma metr długości, to jeszcze nie jest żade~ WO~-OWane brakien; SUl'VWC~ i W Czo raj l żąd~n~a ich. nie ZOSta~y UV.Tzględnione, na W~~~~~~O pt~Zl~a~~~ a~~;;recz~r!1~rza dla pu-
fenomen, bo ona mogla tak urosnąć.„ Gdybys, chciała zredukowac-9 .robotmków. · I podJęh straJk okupacy3ny. bliczności okazję do najlepszej zabawy, Jitóra 
usłyszał nagle, że pies zaczyna gadać, to też je-1 Robotnicy zwołali ogólne zebranie, l . . odbywa się w milei i b~ztroskiej. atn;i,osfer:e. 
szcze nie jest fenomen, bo dzU wszystko moili- ---- -- -- . W obecnym programie „Tabarlnu w1stę-
we„. Ale gdybym fa przestał płć wódzię kapa· · puJą b. dobre siły. Sensa~J~ programu są WY: 

Jesz, to byłby 1enomen1.. ' Ulgi kolejowe l Nowym. funkcjonarjuszom policji ~;1~~z~!~~\~~c~~~~nfir~~~~~1a~~~;(e k~~yw~~;~ 
•*' dla młodzle!y S'kOlne1· · ~ -nie wolno 5ja •en•c! kich miastach europeisk1ch wielki rozgłos I re-Smętne rozważania goścła resłaaracyfnegos ~ , . . -. "' 1 klamę, 

- Dziwny jest świat.„ Naprzykład piękne, Lódź,. 27 .paidziernika. ·1 Lódź, 27 października. _Program uzupełniają występy .tancerek Anga-
zlociste upojne pachnące włosy kobiece tracą (k) Z dniem 1 września r. b na koie. (k) Do komendy polic3'i w Łodzi nade- Io 1 Lucy. Doree oraz duetu Nadmes. . . • ' ' . · , • . ' · Do tanca przygrywa doborowa orkiestra swó1 urok, gdy wpadaię do zupy„. Jabc wprowadzono nowy wwr legityma- szło bardzo charakterystyczne zarządze Weinrota. · •.„ cyj uczniowskich, upoważniających . do ,nie z głównej komendy w ·warszawie o Dziś o godz. 5.15 odbędzie się fajf z pełnym 

Pewna kobieta, lubująca się w zagadkowych korzystania z ulgi kolejowej bez .specjał-· .war.unkach, na jakich można przyjmować programem artystycznym a wieczorem dancing. 
Wywodach, rzekła do adorującego j11 mlodzień- nych zaświadczeń. Term!n-używłnia do- do słtiżbY. policyjnej nowyhc funkcj0nar-
ca: tychczasowy.ch legityma;;yj .mija z dniem iuszów. SZEN 

- Wymagam od pana jednej rzeczyf 1 listopada r. b. . .· · Komendant główny poleca poc!legfym APEL DO Z~hfT1t~~L\JĆ~:"'ARzy 
- Słucham.„ Czego pani żąda?„. Ponieważ nie wszystkie szkoły zdą- l mu organom, aby przy przyjmowar_iu do Związki pracowników umysłowych i Stowa· 
- Dafmi pan to, czego pan nie ma l mleć ale żyły zaopatrzyć uczniów w nowe legi- I służby nowych funkcjonarjuszów zwra- rzyszenia kul.turalne, które nie ko•zy~tają, d'?· 

jędzie, a co może mi pan mimo to dać.„ tymacJ·e ministerstwo komunikaci'i prze- ł cano im. uwagę że w ;,;i"gU pierwszych I ty~cz~ z bilet?w ulgowych na pll'zedstawiema ' . . . · . I . . ' . "' · . pon1edz1ałkowe 1 wtorikowe zechcą przez delega - Cóź to jest?.„ Czego pani chce? sunęło termm waznośc1 dawnych leg1ty- · 7 lat stuzby me wolno nn będzie wstępo tów swoich slkomuni.kować się w tej sprawie z 
- Męża. macyj do 15 stycznia 1936 roku. . ·wać w związki małżeńskie. sekiretatjatem Teatru Miejs•kiego. 

„RAKIETA" 
Sienkiewicza 40 tel. 141-22 

Pocz. w dni powszed. o 11:odz. 4 po 
pot, a w soboty, niedziele i święta o 
godz. 12. Na I seans i poranki miejsca 
po 54 gr. 

DlH 
i dni 

na~teDDYlh I 

-

ala Mateczk '' '' (KLEINE MUTTI) 

z :F,RAN~ISZKĄ GAAL 
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ISTY ·z PLACU BOJU W·ABISYNJI Napisał kpi. Charies Ramley 

• 

~··· f w paszczach kr 
Gdy osiołek zastąplC dność zgromactzua się nad brzes:i:iem je- iakgctyby szyderczem okrucieństwem. tecz jakżeż szybkich susach. dopadły 

ziora, skąd w dalszym clą~u brzmiał Przez chwilkę potworv stały w delikwenta. ma Samochód posępny werbel bębna. miejscu, aż wresz.i;ie rozdziawiwszy Twarz jego zszarzała ieszcze bar-
'Addis Abeba w pai,dzierniku. Tłum składał się z kilkuset czarnych. szeroko paszcze, najeżone sztvletami o- dziej, a krzyki stały się rozoaczliws:te. 

Wszyscy tak mężczyAnt J·ak i kobi'ety strych zębów, ratnie poczęty sunąć na· Jeszcze sekunda a dopadł go pierw-Jazda samochodami w Abisynji jest .,_, k k d i· 
l byli uzbro*enl. Twarze ich zdradzały przód. szy z ro o Y 1 ... moi iwa tylko na bardzo ograniczonych J B• ł t · b 

h silne podn1'ecenie oczy: b•vszcza•y go- 1ysnę Y z owrogo iego ze v w sze-trasac . Naogó! „gościńce" tamtejsze 1 1 N J t 1· k · 
i d · t · d 'd 1 1 rączkowo. a 5 rasz IWSZa ro ·o ro~wartei paszczy.... . . pos a aJą ę m yw1 ua ną za ete. że po Kiedyśmy zjaw1'li s1'e obok. kilkaset k . b" „. k Be.stia klapnęła zębami mb_v w_śc1e-kilkudziesięciu kilometrach każdy pra· egze UCJa a ISY"'S a 1 kt t d t • i...a par połyskliwych trenie wleoito w nas n dy pies - .apnę a raz rugi -. 1 o o 

wie samochvu zamienia się w kupę złe i groźne spojrzenia: znać było, że Spiąłem się na palcach - i teraz do- ~:oga zwolenmka Rasa Gugsv zmknęła szmelcu:„ r • · d b I y otwora blalł nie cłeszyłl się w tej okolicy zbyt. p~ero zobaczyłem leż~cego na rze- w paszcz P „. · Kroniki towarzyskie i sportowe w wielką mlłoscłą.„ w tel samej chwili usłyszałem czyiś - I(ro~odyle zacl,ągną 20 do wody 
'Addis Abebie opowiadają z uznaniem 0 Na szczęście dla mnie, towarzyszący okrzyk tak rozpaczliwY i straszny, żel l tam dopiero pożrą.: -: tłumaczył n1i 
moim samochodowym raidzie spod mi oficer - chłop wspaniały i rezolut- ~erce zamarło mi w plerslach„. rozdygo!any z emo~JJ oficer. Aksum do stolicy Abisynji. Prawda i·est, ( o J I z t..J· było istotnie Oba kro ny - umiał takiemi argumentami sto- giem jeziora czarnego nagusa. czy Je-! a rn cm : . -że na przestrzeni wielu mil wóz mól „ho· wnemi i czynnemi) pi:zemówić do star- go pełne straszliwego przerażenia skie- kodyle poczęty„ wlea s~oJC: ofiarę w 
lowany" był przez kilka par poczcl· szyzny wsi, iż dano· mi spokól - tern rowane były w strunę zbliiajacych się I str~nę . wody, bl]ąc draPieirue ogonami 
.'WYCh mułów. Prawda jest również, że więcej, że w najbardziej krytycznym bestyj, a z piersi poraz wtórv wyrwał ::> ziemię.. . 
po przybyciu do Addis Abeby, przez dla mnie momencie rozległ sie nagle z się głośny, krew mrożący w żvłach o- . Krzyki murzyna ~t~watv sie coraz 
kilka dni biedak przebywać musiał w nad brzegu histeryczny okrzvk: krzyk„. cichsze, a zato bardz1e1 bolesne.„ 
warsztatach reperacyjnych, gdzie do- - Już nadpływąją!... Widać ich! Mój towarzysz wyjaśnił mi. że tym Nie mogłem być dłużei milczącym 
konano na nim bardzo troskliwie za- Tłum rozfalował się. Oczy wszyst- związanym je1icem Jest emisariusz Ra· I świadkiem tej sceny„. Nerwv odmówi· 
'>łegu odmłodzenia i gruntownego re- kich momentalnie spojrzały w stronę sa Gugsy, który przyoył do wsi, aże- ły mi posłuszeństwa. Słęgnalem PO re• 
1ontu. Niemniej faktem jest. że zdro- jeziorka - zablysły„. by namówić jej mieszkańców do połą- wolwer, ażeby zastrzelić oba potwo· 
ro i ~ato dobitem do oortu. Na lśniącej tafli wody rysowały slę czenia się z jego panem. Ale wierni pod· 1 ry i położy-: kres te) nieludzkiej egze· 

Wypadek ten rozzuchwalił mnie ac dwie głębokie bruzdy, u którvch końca dani Negusa nie chcieli słyszeć o zdra- ! !mej. Ale towarzyszący mi oficer zro-
szty. chwiały się - niby drewniane strasza- dzie. Przeciwnie, ujęli szpiega - emisar-l zumiał snać moją intencje. żelazna jego 
'Aczl{olwieK ostrzegano mnie. że ule ki - dwa potworne wielkie łby kro· jusza .i po ~r?tkim samos~dzie skazali! dłoń por~~fa mnie n;ocno ~a nrzegub .. 
jadę do Addis Abeby, gdzie grupu- kodylł. na naibardzieJ okrutną śmierć. 1 ~ Jesh pan wmiesza sie w tę .. h1-
.ły się poszczególne oddziały Rasa Posępne bestie płynęły szvbko, kie- - Ponieważ w tych ciężkich cza. I stcrję, wówczas zginiemy równiez I 
ssv zaryzykowałem i udałem sfę 1 rując się w stronę brzegu. Beben za- sach i stryczek szuhieniczny coś kosz· my! - Tłum w podobnych chwilach 
1 a~tem. milkł. Wśród tłumu zapanowała śmler- tuie, postanowiono łotra tego zgładzić nie liczy się z niczem - syknął ostrze-
Ale sro 0 od okutowaf em swoJ zu- telna cisza. w sposób Jaknaibardzłeł. ekonomiczny: gająca. . . 

1 • ć g N' J 1 k M d l' ą Oba potwory do{>lynęły wreszcie przez rzucenie go na zer wY2łodnia- Oba krokodyle I ich ofiara zna1do-
rab os. · . 1

1
e ak~l 0 t óag a 1 -· . pko hrzegu i wyszły z woify. łym krokodylom! - koń'.:zvł z radosną waty się już nad samą woda. Jeszcze ~ ycm wie u 1 orne r w rumow1s T d . . . k ó I · I ! k d I , · • ś l k I .006 i d t6 ó ó' st 1ko' eraz op1ero mogłeś zobaczyć jak satysfakcJą oficer, t ry m mo europe •

1 

se un a a roz eg1 się g1o DY o us ca-
"' w

1
. d 01 jw, w ~ Il! .1 Rzadria 1 d- byty olbrzymie i straszne. skiego munduru. posiadał serce pler- la trójka zniknęła w fali, która zakotło-na oar z e energ1czme. a n er.1 W bl k h d • ń f k • k r · t · · · ·r - iialem potrzaskanego inwalidę ode- ż aJ u zkaóc o. zhąceb~o sio eta z~btl- wotpnego ary an~zy. a. bl'. ł . k l ka ~ s1ę eraz pianą I zaczerwi em a 

• t przy p(Jmocy mutów do Addis Abe- ona w~ ą s ra ic 1Yszcza a m y onura egze ucJa z 1za a się u rw1ą... • 
· ·" sam zaś _ nie che c sie cofać __ łuski apokaliptycznego smoka. a male końcowi. Groźnej sprawłedlłwo~I abłsynsklel 
e anowiłem kontynuo~ać dalsza, drr,~ ledwie dostrzegalne oczka świeciły się Oba potwort w kil\Uiezgrabnych, .i.t~~zadość.A*Mi• · hł&CIMt 

~ ~~~~;fu1;~~i:~:;:.;~r:c: w~:~~ 15-1 etn i a córka po li ej anta z ag. n·eła I: 
n r\oi dawni lfoledzy - oficerowie ie- p • • ł d • d 
1.1 .'o z. najbardziej świetnych putk.ów rzed tygodniem wyiecha a o Koluszek 1 o - telsk1ej jazdy - byliby zgorszeni, a · , · 

~~~Tu~~~!~au~aa~ie~:~.g~i~:ce~~~:~ tej chwili wszelki ślad po .niej , przepadł 
łku tal< ·małym, te długie moje no- M ł k • „ k • • ł ł d 

formalnie wlokły . się po ziem~. o obca a a przypuszcza, iz cor a JeJ zos a a u pro wa zona 
u~erzaty o ?rzydrotne kamienie. Lódi, 27 października. I P.P. w Łodzi, od kilku lat jest sierotą. ,przed dwoma tygodniami, krótko prze'd . 
Ró~et i dla .•. to;'larzyszacego. ml (gr) Wczorajszy „Expres~· doniósł Matka jej, Helena Stępiń, wyszła poraz wyjazdem do Koluszek, przebywała u 

ale oficera abisynsk1ego i dwuch zot- obszernie o tajemniczem zniknięciu 17- wtóry zamąż, przyczem od pewnego !tajemniczej, a nieznanej nikomu z do­
Hrzy znalazły się w pobliskiej wiosce letniej Haliny Graudusówny, córki dy·! czasu jest zupełnie samotna. Mąż bo· . mowników kobiety, przez pełne trzy 
sbłki (ponieważ talary Marji Teresy rektora jednego z zakładów przemysło·i' wiem przepadł nagle i wszelkie poszuki ' doby. 
aą w Abisynii tę własność. że można wych w Łodzi, zam. przy ul. Kilińskiego wania za nim nie odniosły pozytywnego I Po powrocie do domu dziewczynka 
u)ić za: nie wszystko, zaczawszy od nr. 105. Mimo rozesłanych za zaginioną• rezultatu. Obie zamieszkały u ciotki oświadczyła ciotce, że wyjeżdża na kil­
zenyczl{a a skończywszy na.„ Rassy listów gończych, energicznych poszuki· małej Ewuni, Wasłakowej przy ul. Głów ka dni do innej ciotki do Koluszek. W so-

. ciej prowincji) i tak bardziej oo apo- wań władz i rodziny, do dnia dzisiejsze- nej 30. botę, dnia 12 października r. b. Noka-
stokku wędrowaliśmy daleł.„ · go na ślad Jef nie natrafiono. Po dłuższych staraniach Nowakówna kówna wyjechała z Łodzi. 

. Poszukiwania te trwają nadal; gdy uzyskała posadę w świetlicy komendy Jeszcze tego dnia zawitała do swej Piszcze krokodyll nad I nagle, w dniu wczorajszym zgłosiła się policJi, gdzie pełniła obowiązki biblio- ciotki, gdzie spędziła dwie doby, a na 
. do tego samego komisarjatu P.P. Hele· tekarkł. Na tern stanowisku pozostawa- trzeci dzień t. j. w poniedziałek udała SmUgaml WOdy na Stępinowa, zamieszkała przy ulicy ta do ostatniej chwili. Ponieważ jednak się na stację w Koluszkach, gdyż miała 

Eyl wieczór, kiedy po uciążliwe) Gł?wnei 3~ i ze łzami w oczac~ op~wi;- matka jej ciężko zaniem?gła na ~łuc~ ~ następ_nego dnia zi~wić się do pracy .. 
oaysel dob'liśmy wreszcie do jakiego~ działa. ~yzurnemu przodowmkow1, .z~ zmusz.?na była poddać się odpow1edmeJ Dz1ewczynk.a Jednak do Łod~1 n~e · . d 1 ł :d b córka JeJ, 15-letnła Ewa Nowakówna JUZ kurac11, Nowakówna pragnęła nauczyć przybyła. W ciągu całego tygodnia me „ ~sie ~· kroz ~żone~o na óż rzegfmi t Je- przed dwoma tygodniami wyjechała na się jakiegoś rzemiosła, by w niedalekiej było od niej żadnych wiadomości. Kiedy 

ora a z;ia ego, e n~pr no s ara em kilka dni do swej ciotki do Koluszek i przyszłości zarobić na utrzymanie cho· byto rzeczą już absolutnie pewną, że 
sł1 otnalezć je na swo1ej maoie - ~tó· również wszelki ślad po niej zaginął. rej matki, a nawet wystać ją w góry dla Nowakówna od chwili udania się na sta-
reJ tresz!ą dokfa:dność pozostawia Wypadki zaginięcia obu tych dziewcząt poratowania zdrowia. cję kolejową w Koluszkach w 
za wsie w1el~- d? tyczenia. . są zupełnie odrębne i nie tylko, że się Dziewczynka poznała przygodnie TAJEMNICZY SPOSÓB ZAGINĘŁA, 

• 
1Jui zdalelfa dochodzll do nas odgłos zaginione zupełnie nie znały, ale okolicz jakąś kobietę, zamieszkałą gdzieś na matka zwróciła się do wlad z prośbą 0 oębnów - monotonny i groźny. ności zaginięcia nie są nawet do siebie Chojnach, która miała nauczyć ją haftu. odnalezienie jej, wyrażając nawet przy-
Kiedyśmy wJechati w osiedle. zasta- podobne. Od tej chwili coraz częściej przebywała puszczenie, że dziewczynka została 

llśmy je zupełnie opustoszałe. Cała lu- Ewa Nowakówna, córka policjanta dziewczynka poza domem, a nawet przez kogoś uprowadzona. 
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~ Następny program 
~ ,,Ą B. C. Miłości" 

według powieści Stefana ZWEIGA 
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Nadprogram „MOSKWA" wylw. SOWKINO 
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WYDIGWY Krzytowe 
Reż. Cecil B. de Mille'a. W rol. g!ówn.: LORETTA YOUNG, HENRY WILCOXON i JOZEF SCHILDKRAUT. 

Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 
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'F 5 4 t4*fff -
Napisał specjalnie dla „Expressu": Bogdan Lot. 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny romans współczesny 

I ==============1• 51 
fi 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI I -Więc powiadasz, że źle ci się po-1 Ta fotografia mówi o czemś innem„. wadzenia ie~ w .czYI!. okazato się ~o-
łomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyi- ·i wodzi? Ze nie masz pieniędzy?... Znowu łżesz? niec~ne naw1ązame bhzszych stosunk w 

nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- _ No chyba ... no, naturalnie ... -bel- - Nie lżę, posłuchaj... z ofiarą... , . · 
ne!J! R~goszem doszł? do gwałtownej sceny w kotał tamten tchórzliwie. · I _ Cicho!.. _ Frankenstein tupnął W tym wtasme· celu przybyla teraz gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- . · · t · do Zrębskiego lony z pracy za to, te ujął się krzywr' 0licz- I - I:, tam!. .. - frankenstein mach-

1 
gmewme nogą,. poczem onem, mezno- ··· . 

kowanej przez dyrektora rt:1botnicy, ! nął lekceważąco ręką. _ Kłamiesz, i sz~cym sprz~c1wu,. nak~zał: - !'lo, ga- Wszedłsz~ do gabinetu„ Wernerowa 
Nazajut.rz wczesnym rankiem przed fa.bryką 1 0 key!... Cicho, nie zaprzeczaj, bo łżesz, l daJ, co to za Jedna 1 gdzie mogę Ją spot- I zat~zymala się przy. drbw1ach, z~ekka 

~ausera 1akaś .przechodząca. kobieta 1. 'knęla jak stary pies ... Znam się na tern .. , i kać„. . . zmieszana . obecnoś_c1ą o ~ego _męzczy-
s1ę na trupa męzczyzny ~ odciętą głową. w za- Al . k ł . J I Drżącym tonem udzielił Zrębski zą-] zny, spodziewała Się bowiem, ze zasta-
~ordov.:anym rozpozn;ino Alfreda. Krausl?ra a w i - _ez ... - s ręca Slę erzy. , ! d h . f . W'k . F k -1 nie Zrębskiego samego ... Ale opanowała kieszeni trupa znaleziono '·artl<ę -~ ·~puicei, - Cicho' . - powtórzył grozny , anyc m ormacyJ o i cie. ran en . . . .1. . tre§ci· ' 1 ·, • • " 1·. · N' b d · b't stein jak to dawało sie poznać po sku- się szybko i ułozyta usta w moz iwie • i gosc mec1erp 1w1e. - 1e ę ę c1 ro 1 . " . . t. . t 1 s obodny uśmiech · „Do wiadomofoi policji.„ Jeteli ja, Alfred wymówek o to kłamstwo, bo rozumiem, 1 p1onym, wyrazie J~g? warzy, z_<m_o owa w . · . 1 . 
Kra~ser, ~ostanę zabity w t~ch dniach, to zawia-

1
· że boisz się mnie, prawda? „. Tak, jak . szczegoly w pam1ęc1. Potem usm1~ch~ął - Dobry wieczór·- - skmęła głową 

dam~am,. ze ~~~ordi;>wa~ mnie Jan R.og?sz, któ~y . wszyscy To nic J·a to lubię kied·y lu- \ się cyniczn..ie i mruknął, nie odeJmuJąc Jerzemu. . 
groził mi dzis•a1 śmiercią za wymó -·„ pra"y ' „. ' ' \ k d f t f" Dobry wieczór' J -. ·, d · d · d b d 1 b' wzro u o o ogra J1: - ···· . an Ro~~sz został aresztowany a w dwa mte- 1 Zle rzą prze e mną, ar ZO U lę... p . k . , . S f ankenstein nie ruszył się z mieJ'sca s1ące p6ź01e1 stanął przed sądem, który ska'lał go 1 Zr bski stracił s' 'uż zu ełnie z n - an,1enecz a w moim gusc1e... ą- r . . . • na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. I b' ę t ię J k ł p . g ę dzę. że nie będziescz na mnie zły, gdy przeszywaJąC .Elzbietę zuchwałym wzro 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie! IOny, WY_S raszon~, cze a. te.raz na. to, I ci ją sprzątnę sprzed nosa, prawda? ... ki em. · 
pr.zed te~minem wypuszczenia go, udaje się do i co. nastą~! .. Spodzi~wał się,. ze kapit~~ I Zresztą, spróbui sie na mnie gniewać„.- Ona poczuła na sobie to wyzywają-
m1eszka01a Walczaka, który miał mu wyjawić, zaząda pieruędzy, ze wpadme w dziki 1 d d ~ t _ ·>k· ce natarczywe spojrzenie i mimo odru-kto był mordercq Krau r I . d . d. ł ' ł d l d ' d . I o a1 z nu ą pog10Z !. ' ' się tego bo Walczak ~ho~~ :a e g~~~lic~w~ko~~ał ! sza ' g Y u_s yszy o .mowę - po meco- - Skądże znowu!.. Wiesz chyba, I chowej niechęci, jaką poczuła ,do tego 
nie zdąŻywszy zdrac\;ić tajemnicy. 'I ra wyo~r~k-ma stwaI zała w mozgu gwał Frankenstein jak bardzo jestem ci ży- niegrzecznego mężczxzny, ktory nie 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- owne, : 1 ie sceny. . , . . czliwy i.„ ' uważał za stosowne odpowiedzieć na jej 
nera, gł?wnego a~cjonar)usza fabryki samocho· Ąle F1_ankenste1~ zaw10dł te o~zel~i~ 1 _ To jest twoja sprawa ... _ brzmia powitanie, skierowała nań oczy ... Nie 
dów Poiechala piękną. limuzyną na spacer ze wania: me zwracaJąc teraz bynaJtnmeJ ! t b ·kl' d . d, N' 'l . umiała zdać sobie sprawy czemu poczu swym nowym kochankiem szoferem - Andrze· uwagi na skulonego w l bok' f t I a ur iwa o powie z. - ie mys , ze I ' Jem Łubkowskim. ' J . g ę, im . 0 e u potrafisz zamydlić mi oczy gładkiemi ta nagły niepokój w okolicy serca, uj-

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb-I ~~rz~gk, pkocz~l przemierzac pokóJ szyb 1 słówkami... Nie zależy mi na nich rozu-

1 

rzawszy wbite w swoją twarz gorejące 
ski, który zaprzysi~gł jej zemstę za odrzucenie, iemi. r9 ami. . , , miesz?... punkciki źrenic ... Od tych punkcików 
J,ego uczuć, stale się przypadkowo właśc1cielem1· W1dac bylo, ze rozmyslał nad czems, Ale. A t e n·e mo dop szedł jakby wiew hypnozy jakby prąd 
hstó~ Wal~zaka. zastanawiał się, ważyt coś w ~obie. Od - z'. , r urz ' 1 gę. rav:- J kt któ '. ł · · Listy, pisane przez Walcz? Ka zawierały same I d dy zrozum1ec dlaczego traktuJesz mme e e ryczny, ry wprawia Je] serce 
rewelacje. Walczak pisał, te Rogosz nie jest ~~asu 0

1 
cza~u przystawał, trzasnął raz ; w taki sposób' kiedy ja.„. ·jestem szcze- w coraz szybsze bicie ... Usiłowała zwal-

m~rdercą, bo K~auser ni; zor'.1! zamordowany, I I wa P~ cami, poczem rozpoczynał zno-! rze zadowolo~y, że... czyć w sobie tę dziwną, niepojętą nie-
ży1e do~ychczas .1 Pi;>,~odz1 mu s1P bardzo dobrze.! wu swoJą wędrówkę po dywanach. I _ D , 1 _ • , , . pewność i gniewnie zmierzyła cudacznie Po 1ego ,,śm1erc1 Krauserowa -1ebrała pie- I W . h .1. t • . d osyc... przerwa1 znowu gosc. 1 b . , . 
nią<łze w towarzystwie asekuracy;nem a po kilki. . . peV:'neJ c W!~ za r~ymai SI~ prz~ - Przekonałem się na samym początku u raneg? Jegomosc1~ od stóp do głowy. 
lat~ch Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na-1 bmrk1em 1 roztargmonem1 oczami Jął się! naszej rozmowy że muszę zmienić l(ychło Jednak strac1la tupet, gdy spo­
zwisko na Werner i z.a łożył nową fabrykę„. przyglądać leżącym na nim przedmio-1 względem ciebie 'system.. Przyszedłem strzegła się, że na tamtym nie rooi to 

Zrębski szantatu1e Wernera, wymusza od tom . . . naJ·mn'eJ·s ego · · niego ioo.ooo złotych i za pieniądze te zakłada• · . . tu Jak-do przyJaciela, który otworzy 1 z wrazem~„. . 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, wlaściciel-1 l!_wag~ Je~o .zwróci ta i:aczka fot~-1 przede mną nie tylk9 serce, ale i kieszeń". TY_mczasem ~ręb.sk1! zask_oczo~y. me 
ką domu schadzek. ; grafIJ, wziął Je więc do rękr. Oglądał Je Omyliłem się więc bedziemy gadać ina- spodz1wanem zJawiemem się :Elzbiety 

Łubkow.ski <?Panowany został ~emonem ~ry, ' bez ~byt_niego ~ainteresowa~ia, ot me- czej ... o key,' my darling... w ch~_ili, gdy ~rankenstein trzymal w 
a gtdyk sh1:'1erdz1ł, że f!arzeczona iego - Wikta . chamczme przerzucał palcami błyszczą-I Mówiąc to frankenstein nie prze- ręce JeJ fotograf]ę, próbował ratować ja-spo Y a się ze Zrębsk1m - począł się narkoty. ce k 'k · k ł · l · t · · ' 1 k , t · B • · kb • de zować, stając się bezwolI}em narzędziem w rę- \ ~r u~i i, 1a cz _owie{, ~aJę Y. mnei:ii 1 stawał przeglądać reszty zdjęć. Znowu os. sy uacJę. Y1 Ja Y og1uszony, z -
kach przewrotnej kochanki _ Wernerowei. ; myslam1._ Nagle cos go ~ac1eka~1lo. Nie zatrzymał się dłużej nad jedną z foto- ZOrJe~towany ... Nezdarnym ~1:1chem ze~-

_A !an Rogosz nie przestaje myśleć nad tern, t odwracaJąc głowy, rzucił pytanie: grafij. Przedstawiała ona Elżbietę Wer- wal się z fotela, poczem, zbhzywszy się 
wd 1ak1 s_posób modże. udowodnić, że nie !est mor-I - Co to za kobieta?... nerową w towarzystwie AndrzeJ·a Już do J::lżbiety, uczynił ręką chwiejny gest 
ercą. Pewnego nia spotyka go Walczakowa 1 Która? od t h l z b k' · t ·1 · 1 k 't !_pyta się czy __ ? trzymał listy od syna, które dała - · - . e c ną rę . s 1 . z zamierzał zapytać o tę l~obietę Zrębskie w s ronę m1 c~ąceg~ ~1ąg e ap1 ana. 

Wernerowi. \Walcza~o~a. nie wiedziała, te tym,

1

' ulgą, zadowolony, ~e frankenstein me go, już i ten przygotował pośpiesznie - i;>ozwohsz, fl~bi~to, - wyma~ro 
którei~ zastała w willi me był Werner, ale _ wraca do poprzedmego tematu. - Ta wykrętną odpowiedź nie chcąc dopu- tal - ze przedstawię c1 mego przy3a-
Zrę~s 1l· b blondynka? Młoda, ładna dziewczyna, ścić frankensteina do 'ewentualnego kon ciela, kapitana Artura Frahkensteina ..• 
ale t~~~d:C,~f!~~i:? !.erreer~ ~~~:ć nfe 1~~~· i jak widzisz„... . . taktu z pieniędzmi Wernera, gdy w tern . Słowa te zawisly bez echa w po-

Do zrozpaczonego R.ogosza podszedł na uli~ - Własme widzę ... Co to za Jedna? .. ro.zległo się pukanie do drzwi. wietrzu ... 
cy Łubkowski, który oświadczył. że zabije - Niewiele mogę ci o niej powie- - Proszę! ... - zawołał gospodarz Zarówno Elżbieta, jak i Frankenstein, 
Zrebsklero, gdyż bałamuci mu narzeczoną - 1 dzieć, bo sam znam ją mato.. Drzwi się otworzyły i do gabinet~ nie ruszyli się z miejsca... · 
Wt~gydwaf udali się do mieszkania Zrębskie- - Malo? - Kapitan pokręcił głową. weszła Elżbieta Wernerowa... ó Ona stała _objęt~ pło~ieniami rumi_eń 
ro, gdzie zastali Birunia i ucharakteryzowanego c W, .on - zimny i wyniosły, z dym1ą-
Wernera, którzy szukali listów do prokuratora. Rozdzia• 49. cą faJką w ustach ... 
_Podczas bó!kl Rogosz WYdarl Wernerowi kawa- §ro Zrębski też zamilkł, czując, jak st.o-
lek listu Walczaka. O Dl•~~-'•.• e_fq lli:.t4'1.1-,C.~ wa przyschły mu do krtani .•. Blrud pod pozorem wydostani.a llst6w Wal- w.,,~•W~ I' ~ f!IUiHlll/f' M.lc e · d któ k · czaka wybiera się z Rogoszem do willi gdzie i .z me, PO czas re~o rzyzo-
zamierzał dokonać kradzieży brylantów.' Elżbieta przyszła do Zrębskiego w ja-; drzeja, by wzniecić w nim szal zazdroś- wały się tylko z sobą, jak rapiery, pet-

~agl~ dał się slys.zeć odgłos kroków. Biruń sno określonych zamiarach. Gdy jej plan,! ci... Ze zdumieniem dowiedziała się od ne wymowy - spojrzenia, trwało jesz­
rzuh ci

1
1
. sieh d-0 uc!eczki a Rogosz w ostatniej wedle którego Andrzej miał zastrzelić I właścicielki mieszkania, że Łubkowski cze kilka SC:'kuud, wreszcie rozległo się c wi i sc ował się za kotarę. J krótke · k · ki k k b · Do pokoju wszedł Jakiś mężczyzna z kobie- erzego, nie dal rezultatu, postanowila zwolnił pokój i udał się do sanatorjum . · · Ja zwy.::ięs o rzv rzm1ą-

tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwal w inny sposób unie'szkodliwić szanta- : dla narkomanów... ce. , 
townef sceny I roz~owy, z które!. wynika, że żystę. W jaki? - tego jeszcze nie obmy! W pierwszej chwili Elżbieta zamie- - O key!.„ _ 
~eżkczb~znat ?"'.• ~apit~ Prankenstem, szantażu- ślita tak szczegółowo narazie chciała rzata pójść tam osobiście ale z wielu Okrzyk ten miał dzialanie, oodobne ie o te ę, 1m1emem .... rna. lk . . ' • ' I · któ Vf pewnej chwili rozwścieczony JeJ uporem ty o zmyh~ czumość. wroga, zyskać' powodów zrez:r:gn~wała z teg~ kroku P orunuwi, ry. oczyszcza nała.dowa-
rZ'l.lc1ł s:ę na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- spowrotem Jego zaufame. j 1 postała AndrzeJow1 do sanatonum ob- ną el~k~rycz,10śc1ą atmosfere ... 
gosz P~śpieszyl na pon_ioc Brnie. Przewrotna kobieta nie staciła pew- i szerny, podburzający anonim, pisany na · E!?:bteta strząsnęła z siebie resztki 
h Kdapita1!, Pranke~stein, odgrażaląc się, wy- ności że w każdej chwili kiedy tylko) maszynie, do którego załączyła owe fo- koszmarne.go wzroku i Jakoś się opa-c o z1, a .... rna prosi swego wYbawce aby przy. ' . ' t f" · 1· t W'kt w t D · k ~ tk el · Jąl od nie! pożyczkę. · zechce, potrafi omotać nanowo swego ogra Je i rs J'.° 1 y... n? a1a... . rzącą rę ą -u.o n a ram1e-

Rogosz zakochał sie w piękne! Ernie która dawnego kochanka wzbudzić w nim mi i Łubkowski, przeczytawszy doniesie- ma Zrębskiego i rzekła, silac sie na na-
odwzajemnia mu się uczuciem. ' łość do siebie i uczynić go niewolnikiem nie „życzliwej osoby" o zdradzie ukocha turalne brzmienie gfosu: 

frankenstein s~.łada v.:izytę Zrębskiemu i. da- swoich wdzięków.. : nej dziewczyny i, zapoznawszy się z nie· - -- Słuchaj, Jerzyku, chciałabym za-
~~e~~d:~ zrozumiema, ze potrzebuje od mego . 'fak wi~c zamierzała zróbić, by łat- 1 ~ątpliwe~i ~owadami t~j zdrady'. dał gra~ w dziewiątkę... Czy masz dla 

· wieJ znalezć drogę dla dalszego działa- się ist?.tm~ umeść szalowi zazdrosc1... mnie partnerów? ... 
PranI<enstein utI<wit swój świdrujący nia ... W głowie jej świtały myśli o ja- 1 • TeJ~e J~szcz~ nocy udał~ mu się zmy Cnprnwda, nie przyszła tu onei. w 

wzrok w twarzy Zrębskiego i przez dłu- kiejś wycieczce w zakopiańskie góry, hć czumo.sć sluzby sanatorJum i wydo- tym zamiarze, powiedziała to jednak, 
gi czas nic nie odpowiedział. Tylko gdzie ktoś, namówiony przez nią, czy stać na 1:1hcę... by pod pierwszym lepszym pretek­
przez usta jego przemykał ledwo do- też ona sama, strąci Zrębskiego w prze-. PałaJąc żądzą zemsty, która odbie~ stem wydostać się naJszvbde! z tego 
strzegalny uśmiech, tylko w oczach je- paść... 1 r~la mu po~rostu przytomn?ść, AndrzeJ pokoju i uwolnić się od niesamowitego 
go zapalały się i gasły natychmiast ja- . Nie tyl~o ten. pomysł, ~o i inne na-1 me zapommał zaopatrzyć się w rewol- spo!rzenia nieznajomego mężczvzny ... 
kieś nieokreślone błyski. w1edzał~ Ją _w ciągu ostatmch kilku dni, I wer... . . , . Zanim Zrębski zdążył odpowiedzieć 
. . ~rębski począł się mieszać coraz bar ws~ystk1e. Jedn~k d~prowadzały dn ! Wd tym celu udał się, mimo pózneJ po n<t jeJ pytarńe, z-:..brat irlos franken-
dz1eJ pod wpływem te·go spojrzenia, tra- wmosku, ze nalezy nawiązać spowrotem · ry, 0. Jednego _ze s~ych ~owych znaJo- c;tein: · 
cit się, gubi~, napróżno usiłując zacho- zerw~ny kontakt. ze Zr~bskim ... Bo ~i mych i wyludzą oden bron .. _. . _ Szuka pani partnerów do bacca­
:wać przynaJ!Ilniej pozory spokoju. tern, ze?y And~z~J mógł Jes~cze .z~st~cl . Potem ruszył n~ ~oszuk1V:'ama Zrę?- rata? _ zwrócił sie do Elżbiety. _ 
. DenerwuJące to milczenie trwało lnar~ędz1em w .JeJ ręku, J::lżbieta Juz r:ne · skiego, ale ~br_odm_, Jak p~miętaf!l~· me Wspaniale. ja z panią zagram ... Ćhodź­
Jeszcze przez pewną chwilę. poczem myslała„. Z_ro?ila wszystko w tym. kJ_e·~ I doko~~r, dzięki mespodziewaneJ mter- my! ... 
Frankenstein podnió~t się_ na~le z fotelu: r~nku, na ~1c Jednak me przydała się JeJ l wencJl Ro~o~za... . . To rzekłszy, zbliżył sie do kobiety 

Stanął, przechylił się meco wtył 11 dJabelska mtryga... . . 
1 

qdy .E~~b1c~a. prze~o_nała. się, ze An- 1 njąt ją si·lnie pod reke. 
przeciągnął leniwie ramiona. I Gdy otrzymała zd1ęcia, przedsta- drzeJ zaw1odt JeJ nadz1eJc, me zrczygno-, · 
~ Zrębski!. .• - mruknąl, spogląda- wiające _Zrębskiego podczas _czuł7i sce-1wala bynajmniej z myśl_i u_ni.cestwienia.~ (Dalszy ciąg jutro) 

fąc teraz w sufit. lny z Wiktą, oraz rzekomy hst miłosny. swego wroga ... W gfow1e JeJ powstały { 
........ Słucham... · ·P.Obiegla natychmiast do mieszkania An- natychmiast inne projekty, ale dla :wpr~ 
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POWRóCIL 

Dr. G. Rydzewski 
Chor. skórne, weneryczne. 

UL ZAMENHOF A 6 
Przyjmuje od 6-8 wlecz. 

w nie<lziele od 10-12. 

Dr. ŁAGUNOWSKI 
spec. chorób weneryc2nych, seksual· 

:iycll i 5klrnych 
(Gabinet Roerl'ig1::uo- I światłolccinlczy) 
PIOTRKOWSI<A 70. Teleton 181-83. 
Od 8-10, 1-2.30 I 6-9 w. w św. 10-1. 

~. GUSTAW KOHN 
spec) allsta 

akusze1-a1nekoloa 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 

Przyjmuje 8-12 i 3-6 po po!. 

or. med. N ie wi aż ski 
Spec). cbor. w~nerycznych, skórnych 

i seksualnych 
ANDRZEJ<\ .5, telt!fon 159-40. 

Przyjmuje od 8- ! I rano i od 5-9, 
w niedziele I święta 9-12. 

CHORZY na ruptury, skrzywienie kręgosłupa I 
i r6ine kalectwa! Pomoc i skutek 
_b~z operacji! 

Spec. 
Ortoped. 

SpecJalne ortopedyczne leczn. gumowe ban­
date, które wstrzymują z największym skut­
kiem najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze rup­
tury u· mężczyzn, kobiet I dzieci. Specjalne 
handaże ortoped. po operacji ślepej kiszki, na 
obniżenie żołądka, wnętrzności I t. p, Dla cho­
rych na skrzywienie kręgosłupa (garby), gru.t­
l!cę kości i parallłe ortoped. specjalne leczn. 
gorsety ortopedyczne I aparaty różnych i:yste­
mów, sztuczne nogi I ręce alumln)owe (Protezy). 
oraz na płaskie bolesne stopy (platfus) wkładki 
ortopedyczne podług form gipsowych z naj­
szlachetniejszego metalu. - Stosuje Specjalny 
zakład ortopedyczny. 

3+ RAPAPORT L~2o°wa 
Ł OD ż, ZAWADZKA 8 (dawniej Wólczańska 10) tel. 221-71 

przyjmuje od 9-13 I 15-19. Ceny przystępne. 
PODZIĘKO W ANIE. 

Do WP. Dyr. J. Rapaporta w Łodzi. Zawadzka 8. . 
Oświadczam że będąc ciężko chory na obustronną przepuklinę 

· bardzo cierpia'lem, nie moglem pracować, dźwigać ani chodzić. 
Dziś dzięki założonemu bandażowi ortop. przepukl. przez WPa_na 

Dr. L E W I TT E R uniknąłem operacji niebezpiecznej i czuję się bardzo dobrze, Je­
stem zupełnie zdolny do p;acy, za co składam \\'Panu gorące po-

.AKUSZER • GINEKOLOG dziękowanie 1 polecam Wielkieirn Spec. wszystkim cierpiącym na 
POWRÓCIŁ, SIENKIEWICZA 6. ruptu:ę 

od 6-9 wiecz. Tel. 137-25. l!PamiiŁliódiiźii, ii3i0/il8 .• 19iii31i5iiril. •••••llPBIOllTlllRBW•OCI•"•' •R•zigo11w•s•klllalli5ll8•. •Ili' Rzgowska 157 (Chojny) • 
Do moczeniQ 6ielizng: HB N K O. uaQ tl.o prania i bieleniQ, od 4-6 wiecz. AKUSZERKA przyjmuje chorych od 

ORVGINALHE PROfZKI 3-5. Dyskrecia. Al. Kościuszki 41, pr. CIOCJODDDDmCJOooor.oooooo;::ioCJOooaaoooooooooooooooooooo LE CZ N I CA Lekarz~ MIGAENO- of. parter, tel. 170-18 10 
Dr MED D W fłk k• Spec1al!stów NERVOSIN" NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba-z P · . . k r Ot OWYS I p·1otrkowska 45 telef :~~w~~~:~ 1owe w nowootworzonei wypożyczalni ; n cz D ws il • 147-44 KOGUTKIEM M. Józefowiczowei, Brzezińska 11, 

1 1t -li chor •• weu;r!'Czna. s!-.:órne ,; płciowe. ORAZ GABINET DENTYSTYCZNY. s front, 1-sze piętro. 
CHOROBY KOBIECE. Ceg1elD1BRI 11, tel. 238-02 Przyjęcia chorych we wszystkich spe- :.:..KU~P:.=il-:Ę~s::.:zc:...Jz~en;!.;ia:.::k.;..a -f-ox-te-r-ie-ra__,.(o-s-tro--

PrzyJmuje od 4-6. • Przyjmuje od ts- 12 i 0~ 4·-9 cialnościach. Operacja, Opatrunki i t. ~· włosy) lub ratlerka. Z~łoszenia pod 

Gdańska 28 w niedziele i . świeta od 9--1 M GLAZER l:I•J4:tlił~•t'4"4 J~~~~~;z1~A ,,MIRA", przybyła 
tel 108-01 PRZYCHODNIA • - - - - -- - - - z Warszawy wybitna siła jasnowi-

WZNOWILA PRZYJĘCIA. WENEROLOGICZNA CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE MIGRENA, NE::WDALC.JA dzów wzbogaca, radzi, daje talizmany 
· Leczenie chor. weneryczn. i st~?!foYnch. Zachodnia 64, tel. 185·49 szczęśc;a, oraz numery Loterii oparte LE (Z N I (A OMEGA ZAWADZKA 1 GRYPA, PQZEZlt:BrENIA na imionach 100 Proc. sprawdzalność. 

122-73. przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wie..::t. 8 o L E : A RTRĘTYnNe, Tysiące pod.ziękowań. Jeszcze 10 dni, G l. ÓW N A 9, tel. 142-42 czynna od 9 rano do 9 wiecz. w niedziele i ~wie.ta od lfl-12 wool ~TAwowe.1-10!>TN1> ;T.P. Przejazd 16, m. 10, 
PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe PORADA 3 ZŁOTE. Dr K la I łł li E R ŻĄOAiciE o~vGiNAuwcH oQOSZKćw DO SPRZEDANIA n wa resorka mała cJalnośclach. - Gabinet dentystyczny. - KO c; UT E K osi parokonne wozowe i resorkowe. 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen LEKARZ - DENTYSTA • ;et~~~oA JĄ APTEK, Limanowskiego Nr. 168, sklep, 

PgRmA~Ak~aUO~E. F rll e1·erzw1„ n' ska SPEC. chor. SEKSUALNYCH 4 ZŁOTE - miesięcznie wyuczamy 
wenerycznych i skórnych (włosów) najszybciej! angielskiego, hebralskie-Dokti\f TR E p MA N PRZEJAZD 19 (trill' kl 93) ANDRZEJA 2, t~lefon 132-28._ ( -, go, francuskiego, niemieckiego, wlos-

U I 'I · ~' ns ego przyjmuje od 9-l l 1 od 6-8 ~· • kiego, hiszpańskiego, Cegielniana nr. 6, 
specJallsta chorób wenerycznych, 1 Tel'. 

226
•
19

• • R,ozmaiłe=-m._1.;.o·'------------• 
. skórnych, moczopłciowych Godz. przyięć 9

-
12

• 3-8. Pntadnia wa-nerolog·1czna DO SPRZEDANIA 2 magle ręczne oraz Z d Iz Ó tel o MED ~ pralnię chemiczną w centr.urn miasta a Wa Za~a 2s4-12 r. ;,, ---

-
8-12. 2-4, 6-9 wiecz. s .Kryn·k~ Piotrk@wska 45, tel. 147-44 ZAKŁAD fotograficzny ,,Fotorys" wt. L. z powodu wyjazdu.Wiadomość: Piotr-

• - Lecz. chor. skórnych i seksualnych. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkowska kawska 79, w maglu 
DR. MED Kob iety i dzieci przyjmuje .lekarka. 79). Wykonuję zdjęcia do Ubezp. ~poi. FELI_CJA ~ONZY~ER. Pomorska 6! 

lłl K -· k • CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE Czynna od 9 rano do 9 w1ecz. matrykuł i t. p. oraz wywołama 1 ko- zgubiła dowod osobisty, wyd w Łodzi. 

OP PI o \VS ! (kobiety i dzieci) PORADA 3 ZL. pjowania. Spec. amatorskie. Ceny nis- 29 • U • SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 --- kie. , 30 KOT, biały, angora zaginą!. Uczciwe-
przyJmuje od 11-1 i od 3-4 po pot D B R A u N --·· go znalazcę proszę o zwrot za poważ. POWRÓCIŁ - r POTRZEBNA wykwalifikowana kroi- nem wynagrodzeniem. Andrzeja nr. 2, GD~IQ"S~A 37, tel. 232-~5. Or mnd WIKTOR Mlfafal!R • cz~ni do jedwabnej b.ielizny tryk~to- IV p., fr. m. 20. (Tel 132-28) 

-~YJ~uie od 
7
-

8
-ej _ wi~- ' 1:1 • I'! lj przeprowadził się na ul wei. Fabryka trykotazy, Narutowic~ BEZROBOTNA zagubiła woreczek za-

~okt6r REJCHER CHOROBY WEWNĘTRZN)E I PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. Nr. 57. wierający 20 z!. i pierścionek zloty (spec). chor. reumatyczne s h kór eh i wenerycznych u ; I · SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11 pec. ~ 0 ~· s ny · wie z tu ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom cze.wy zna az~a proszony ? z"?'rot 
POWRÓCIŁ Przyjmuje: 4,30 - 7 po poł . przy1mu1e o~ 8-1 I od 4-8 c na wyplate korifekcie. obuwiP" bielizna za wy:"agrodzemem .. Ró~.yck1 •. Lm;ia.-

6PECJALIST A CHORÓB SKÓRNYCH Gabinet fizykalnej Terapji. manufaktura, firanki Char!. Piotrkow· nowskiego 83, dla Wiktor n Rózyck1ei . . 
WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH ·- ---------... ~r H Hammer ka 37. oodwórze. --- ROZWODY, seperacje. Szybko, tanio. Południowa 28 Tel. 201·93. LEKARZ DENTYSTA - --~----- Informacje platne. Kilińskiego 87 m. ~rzyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 · • • 1 NA RATY palta męskie, damskie, ubra 21, 4-6 pp ' 
lVlecz., w niedziele i święta od 9-1. B NUSBAUMOWA Akuszer· ~ln~kolog nia męskie i dziecinne i !utra, kożus~ki. FURGON d . 

przeprowadzi! się na ul., . Przyjmujemy obstalunki. Markowicz, o mięsa, powó~, bryczka 
LEKARZ-DENTYSTA 1 11 LISTOPADA 32 (róg OdanskieJ). PI. Wolności 7, · 17 amerykan, now~ dorożka i szory do . 

F. KO n ( 5 0 w Ska prziyjmufe od 10-1 I od 6-8 tpeol. poi. Telef. 128-39 od 3-7 wiecz. ---------------- sprzedania. Łódz, Krucza 81 plac Rey-
y 1 p ł k k 51 VOXRADIO sieciowe z 3 lampami z!. -:;m~o:::n:-:ta"".:. =~~-"""."""------powróciła. Przyjmuje od 9-3-eJ, o r OW~_!_.~1-2~ PRZYCH o DN I A 135.- z 4 lampami zl. !80.- również MEBLOWE żurnale najnowsze 1936. 

GDA!QSKA .37, tel. 232-55 L"KARZ DENTYSTA LEKARZY SPECJALISTÓW aa raty od z!. 5 tygodniowo. P1otrkow W~~awnictwo „Na~z. Pr~emysł Meblo-
od 4 - 7-eJ w Lecznicy, .i..:. „ - • 1 GABINET DENTYSTYCZNY ska 79 w podwórzu. wy • Kraków, Zybhk1ew1cza 5. 

~.!ł_~WSK~294._ tef. 122-89. E Kren•ck2-[yp1n godz. przyjęć od 8 r. do 7 w. POSZUKUJĘ pierwszorzędnej siły fa-
DOKTóR 1 B U Łączna 7 tel. 202-40 . ) chow~i krawieckiej z doskonal:i znal J-

H 4IP h . . (boczna Rzgowskiej mością kroju na wyjazd, iako wspól· • •ZlllllGC 81 przylmu1e od 9 do
5

2
6
-ej 1 od 4 do 8-ei (Omach Spółdzielni „Lokator") niczki ew. pensja. AI. I Maia Nr. 19, 

CHOROBY SKÓRNE I WENERY<:ZNE Przetazcl Telef. 265-32. -- - Kacowa. 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. ---- - POKÓJ umeblowany z dużą alkową, -,--.::...------ . 

Od. 9-1, od 5-9 pp, - oddzielnem wejście!" z koryta;:z~ od- OD 50 GROSZY DZIENNIE. Urzędn.1-
w niedziele i świeta od 10-1. · " I powiedni dla bezdzietnego malzenstwa kom (czkom) na wypłaty. Damskie 

DOKTÓR łazienka, telefon, pianino, najchętniej męskie płaszcze, ubrania, swetry.Wel· 

KA~f lU~lf ~AM~KI[ 
na sezon bież lłCY 

poleca Salon Mód 

,,HEi.EN.A\ „ 
Dr. z ~TBCHOW"KJI M"k ł · 8 f • z calkowitem utrzymaniem. Wiado- niane, jedwabne, bawełniane towary. 
med. ... n '1 n I o aJ om~ em mość: ·Sien!tiewicza 37, m. 41, telefon Firanki, bielizna, śniegowce. Leon Ru-

i 135-07 w godz. od 15-18 i 20-21. baszkin, Kilińsk;ego 44. "•••••••••••••il 
akuszerja i choroby kobiece CHORORY KOBIECE, i••••m••llf4ll•a••11111&1iB1J••••••li••••i!!l!!IPJZlHI e•••11•mlBRl'!•IHll•11•11&1m111111111••a111s::x111111•mii!llHI 

9 Zawadzka 9 
WeJścle p. bramę . 

POWRóCILA RZGOWSKA 5 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. (wejście Sieradzka 1) · Prózykilechał na Wł MESSI N G Przy1·m. od 9-11 przed poi. i od 5--8 T I 9 b ..1- kr t cz a si . e. 1 1-08. Choć jest kryzys. choć jest leua Wszechświatowe! • 

popołudniu, Lecz 6ez "OL 1.1\" ż ć ~lą nie da! sławy psych. telep. : sugest 
--~-------------- .----· ---- · - - - - · -···· ·· -- który odsiania tajemnicę każdego człowieka. 

DR. MED. Dr MF.D Kto pragnie poznać właściwości swego charakteru, H KRAUSKOPFM TAUB. E.N. HAUS odkryć uśpione zdolności, dowiedzieć 
• 1 · się o przeszłych. teraźniejszych i przyszłych losach 

AKUSZER.JA I CHOROFV t( OBIECE AKUSZER • GINEKOLOG swego tyc;a, winien skorzystać ze sposobności i odw fe-
zgl. erslza 15 

1
te
13

1._
47 dzić bezzwłocznie MESSINGA, wybitnego znawce taje· n ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 mnie życia ludzkiego _ 

Przyjmuje od 8,30-10 uana: 4-8 w. Przyjmuje 8-10 r., 4-7 w. Płotrkowska 62, ront. m. 7, przyjmuje od 10-1 i 3-8 w. 

c o 
Ceny mia?jsc: :ia I seans 

od 50 gr. 
następne 54, 85 i 1.09 

Poi.:7.ątek o godz. 4--ej w sobo­
t.Y 1 niedziele o godz. l!l-ej. 

tłasz bezkonkurencyjny program! 
I • 

•· •„ v17·:~ '• ·' , , , 

6 
Reżyseria Ernst Lubitsch. Muzyka franciszka Lehara• 

W roli głównej: MAURICE CHEVALIER, JEANETTE MAC DONALD. 
Miłość. Muzyka. $miech. Tempo, Przepych WY.stawy. Nadprogram: Film kolorowy i aktualności PA1. 



OCK ==·LOUIS-SCHMELI 
Trener Billy Smith pisze ·o sytuacji w zawodowym boksie . 

Po meczu Louis -- B<!er st.tła się znów k. o. i nad żelaznymPaołino na punktv ~władcza, I wreszcie latem stanąć do walki z murzynem lub , łowy dochodu z sałl n,Iekompletnl~ nawet pelneJ 
a!\ tualna sprawa mjlJJ;ższei watki o tytuł że Schmeling nic nie stracił po porażce z rak niemcem I Jako mistrz dostać większy miział za - to byłby za słaby interes. (W czasach powo 
1}1I~trza ~\:'iata. .Pra.% sportowa całego Baera. I bądź co bądź dobrze obsadzoną salę. j Jennych utarł się w Nowym Jorlrn z":y~zai, któ 
sw1ata roznorodme 1dpatmje się na tę . Jakle szanse ma 29-letnl Scltmcłing w walce „ • , r.Y każe przy wałkach o tytuł mistrza ~wiata dzle 
kwestie_ I z cate ·~·J !ab1ryntu projektów i z Braddocklem i z Louisem? Schmellnn-dobry kupiec I hć pomiędzy obu walczących tylko 50 proc. wpły 
:lomyslow trudno doprawdy wyrobić sobie , i\tożna przyjąć za rzecz pewną, że zarówno ~ wu minus 10 proc. podatku. Mistrz choćby prze. 
pogląd na sytuację w boksie zawodowym. Schmeling lak Louis pobl!a Jimmy Braddocka, Dlaczego zatem Schmeling nic czeka do lata 1 grał, dostaje 37,5 proc. - kandydat - choćby 
Poniżs~.Y artykuł n.~Dis::rny ~iwcialnie _dla który nie należy 1 nie należ.ił nigdy do tel klasy, i nie startułe odrazu przeciwko Eraddockowi?„· I wygrał i został, owego wieczoru ~owym !Di· 
r~.dakcu „Ex~r.ess:! . prz~z tn:ncra olim- z której powstają mistrzowie ~wiata. Nikt zre· I Niemiec Jets bardzo dobrym handlowcem._ me· , ~trzem - dostaie 12.5 proc.) Gdyby nnt~nuast 
J11sk1ego pols.<1ch bo.11.serow p. Hilly Srni- sztą nie Jest 0 tern mocniel przekonany niż sam tylko bokserem. Wie, że ]ego walka przeciwko Schmellng staitował przeciwko „bro11zowe1 bom 
:~a zorjent~1ie do~l'ldnie. naszyc~1 Czytel-, Baraddock! Mistrz uchyla się do lata 1936 od 1

1 
obecnemu mistrzowi świata nie byłaby wielką i ble" - murzynowi -: może być pewien wpływu 

mk~w w te1 tak :::iekawci r.praw·e. I walki nawet z przeciwnikami drugie! klasy, by sensacją I 12,5 proc., Jakleby mu przypadły z po· wysokości połtora miliona z czef>O obal mogliby 
Redakcja. 1 dostać 60 procent przy conalmmej równym PO· 

dziale! 

Szanse Schmelinga wie~~o~~~~!~!.::r n~o:~~l~.~~~!,~l~:rsreo~w:~~,:no~~ li He11·:asz wycof:any z druz· yny· 011 mp·119 sk1e1 
sytuacjl na szczytach sw1atowe~o boksu. Pvraz· u u gm I a 0 
ka Baera nie była przypadkowa: co <!o tego niej · Szanse Schmellnga w wypadku zwycięstwa 
ma nalmniefszel wąt11łiwo.ści. Do w:ilki z Brad-, Przul!ltÓt@łfow<mn~o olimpijskie P. z. I... A-1 nad Louisem wzrosłyby P!ZYnaJ~nlol pod wzglę 
dockiem stanął 1\1.ax w dobreł formie, a>rzegral ~ iii'> · • I dem dochodowym znaczme, gdyz właśnie 1\1.ax 
na punkty po 15 rundach i tlumaczył slę u~zko-

1 
Warszawa, 27 października . wczyka i Sznajdra. I byłby finansowym dyktatorem w walce przeciw· 

dzonemi rękami. To tłumaczenie trzeba było po- Odbyto się posiedzenie zarządu Polsk. W sklad drugiej grupy, która korzystać ko Braddockowl o tytllf. a nie Bratldock. To Jest 
czątkowo przyjąć Jako wystar.-:zaiace. Prawdzl· ~ zw. Lekkoatletycznego, poświęcone przy- będzie z częściowej opieki Zarządu weszli: I istotny powód dla ktdmwgo Schmelłng najpierw 
wy Jednak powód katastrofalnei~n spadku ~a~ra 1 gotowaniom olimpiiskim. Biniakowski, Kusociński, Maszewski, Sied- 1 chce walczyć z nie~ezplecznyll! murzynem. 
wyszedł dopiero na law, gdy po trzech rmes1ą- '1 p l h . " t . . . f t' I k' . r·1 r I Czysto bokserskie szanse ~chmetinga prze-
cach, z zupełnie już zdrowemi rl;'kami stanął hy- , .? ~Si~C am~ w . ei sprawie re era ~w ee 1 1 1 gn~ · . . · clwlco Louisowi są conaimnleJ problematyczne. 
ły mistrz świata do walki z sensacyjnym młodym PP: Ce1z1ka ~. Petk1ew1cza. I po wyczerpuJ~- Posta!lowiono ~awlesić az ~.° odw?tan.1.a : Biały jest bliski trzydziestki, czarny ma nlespeł· 
murzynem z Detroit, b1r rlzlcki zwycięstwu nad , ceJ dyskus11, postanow10no wprowa~z1ć pr:-1".nalezność ~e]]asza d?, druzyny oimp_IJ- ' na dwadzieścia dwa lata. Już ta znaczna różnica 
tym młodym człowiekiem podreperować swą pewne zmiany co do układu drużyn ohm- sk1eJ. Odwołame nastąpic moze z chwilą I wieku dale wielką przewagę nt11riynowi. Ale 
mocno nadszarpniętą sławe I stać się znów „lu· '. pijskich. poprawienia ztej bardzo obecnie formy te- ' Scłunellng prowadzi wprowdzle spartański tryb 
glcznym" kandydatem do niedawno ut ·aconego I Kandydatów olimpijskich podzielono mia go zawodnika. I życia, nie Piie I nie pall zupełnie, Jest bolcserem 
tytułu. mistrza. . . nowicie na 2 grupy. Jeśli chodzi o panie, w skład grupy, wszechstronnym I ma wielkie. doświadczenie. To 

Profz młodości miał Max. !Jaer ~v, te1 _walce,, Pierwsza korzystać będzie z całkowi- pierwszej weszły: Walasiewiczówna, vVai- ; z drngiel strony pokrywa róznlcę wieku prawie 
w~zyst.w z~ sobą. J;lYł wyzszy, c•ez~n, miał tej opieki Związku a w skład jej zakwalifi· sówna i Kwaśniewska. W skład drugiej gru całkowicie. Osobiście festem zd:mla, że Louis 
w1ęl{SZY zasięg I o wiele większe doświadczenie , k • O • Ir h k' L k . . f . Id. . C . .k a. 1 natrail w Schmellngu na pierwszego przeciwni· 
ringowe. Sześciotygodniowy p.lb:Vt na wsi i po- 1 o_wano: arncarza. "u.c ars 1ego, .. o ai- PY · reiwa owna 1 eizi ow 1· ka w pełni formy I w pełni swel wielkiej klasy: 
ważny trening zapewnił mu r5wulei; dobrą for· sk1ego, Lukhausa, Moronczyka, NoJl, Pła- Carnera Już się skończył - nie łatwo go było 
me, gdyż Jeszcze nigdy ttm ajonis amerykań· znokautować. O Baerze rozwodzlllśmy ~le lut 
skich bokserów nie tren'.lwał tak. gorliwie I tak 11 na wstępie. Przestudiowałem dokładnie rekord 
zawzięcie Jak przed tą walką. Jednak przebieg Pe.tkiew!(łz startuje 1„r~y nagrody Louisa i stwierdziłem. że w bieżącym roku ZWY· 
walki z murzynem z Detroit · wy1rnzał dowodnie, • ciężył dwuch ludzi dla zawodnika prawdziwej 
że ten ~spartiałe zbudo~any atleta był .„w.}·pom na meczu mi~dzyucze!ntanym ~Ja amb1~nyth kolar;y I klasy bardzo łatwych. - Perrontei:o ! Natl~ Bro· 
powany do ostatniego, ze łata łatwego zyc1a sy- W B•Jf<i'reszcie ' L. dź ?.7 , d . .k wna - tylko na punkty. Krótko mow1ąc, me wy-
tego milionera, miesiące ciężkfoi i dla bokser~ ' · 0 • • P.az. zi~rm a: ! dale mi się, by Louis miał dość doświadc.:enia, 
zupełnie nleodp?wlednleJ. pracy lako alctor re.w· 1 Warszawa, 27 października. Zarząd ŁOZK, cele!l'. podmes1ei:ia poz~o-~ 1 aby pokonać człowieka doprawdy wysokie! Ida 
Jowy I flłmowy 1 w ~eszc1e pokusv w pClstacl !tez w dniach od 1 do 3 listopada odbędzie mu kolar~twa, v; Łodzi 1 P?b~tdzema amb1cp. sy. W zwarciu Jest murzyn zupełnie niezaradny: 
nych „narzeczony~h M:iksia - nie przeszły bez I się w Bukareszcie mecz lekkoatletyczny i sportowe] wsrod zawodmkow, pos_tanow1ł · dowiodła tego Jego walka z Baerem; na kontry 
śladu I nie ~ały się zatrzeć nawet bardzo serio w grach s o-towy~h pomiędzy reprezen- · ufundować trzy nagrody wartości 75, 50 z prawei kryJe się bardzo słabo. A przecież 
pracą ostatmch kliku tygodni. Baer o ..:rulnowa-

1

t j CIW~ 1 
'-' t . t ·t : j ' i 25 zł dla tych zawodników z okręgu lódz- I Schmeling, właśnie w walce iblisk,a j whl~nle w 

nym sytsemie nerwowym został przez Louisa po ac ą -u a . reprezen acJa. ami eisze I kiego ·którzy w okresie od rozpoczęcia za- kontrach celuJe. Scbmellng bedzle wałczył z 
hity gta_dko i bez WYSiłk,!1. Omyllli się repor- szkoły ~chowama fizycznego. . raw' zimowe. do dnia 1 listo ada 1936 ro-1 murzynem lnaczel niż Carnera I Baer. Schm-eling 
te1:zy bokserscy, omylł! su~ !lam Jach. Dempsey, I Sensacią t~go spotkania będ~1e udz!ił ~v P ~ .1 - . . P _ pozwała zawsze, by przeciwnik do niego przy. 
h1ury wierzył w {Jowrot 11l.-:rlaw11e1rn mistrza do' barwach druzyny warszawskleJ Petk1ewi- ku o~iągną naiepsze wymki w pracy spor szedł. A murzyn nic więcei nie potrafi jak ata· 
s;.awy i w odzyskanie i>rztlzeń tytułu. Jui na~ cza, który ma się ponoć znajdować w zna- 1 tow~J. . . . kować - na tern polega Jego styl. Schmeling po­
~mg ~yszedł Max Jako pobity. Nie miał potem i· komitei formie. Obok Petkiewicza w skład I Na catoks~tałt teJ pracy_ złozą się: -:- trallł w swe) walce o tytuł czekać na takle~o 
zadne1 szansy, dwa razy tylko trallł swą prawą. drużyny polskiej wchodzić będzie szereg punktualność 1 regularność w uczęszczamu boksera Jak Stribllng przez 15 rund I potrafił wy. 
Zamiast korzystać ze swego doświadczenia I wie znanych zawodników z Lokajskim Klukiem : na treningi zimowe, zachowanie się, sub- korzystać okazję, gdy Stribllng na chwili) prze· 
kszego zasięgu - poszedł na wym!anę clos~w 1 · S b. k' 1 ' ordynacja, konserwacja sprzętu, wyścigi, re stał czuwać. Na 30 sekund przed końcem w~l-
l w. tef walce, w któreJ murzyu m!ał nad mrn 1 zczer ie im na cze~. kordy i wycieczki. kl: prawa padła na podbródek amerykanina l b1c-
wyzsz?ść poddał si~ systamatyczncJ · m~sakrze. • • dny Strlbllng został poraz pierwszy w życiu zno· 
B~er me zrozumiał, ze z takim prze~lw~lk1em na- Duze zalnteresowa n1e Lekkoatleci polscy kautowany. Schmellng ma żelazne nerwy I żela· 
lezało boksować I ko.ntrować, pozwolił Z'.l każ· zną prawą. O Louisie nie wiemy, czy potraH 
dym razem wciągać s1e w riółdvstans przel SWt?• meczem Polska-Rumunja zaproszeni do Budapeszt.u wytrwać przez kilkanaście rund w obliczu prze-
go przeciwnika o KROTKICH Ri\MIONACH i :>o Bukareszcie _ _ I clwników naJwyższeJ klasy Uważam że każ· 
kilku zetknięciach. z deskami rin~u n!e ~ył łut " 1 Warszawa, 2 październ_ika. dy z nich będzie miał równ~ szanse, by zakoń· 
~ czwarte! runciz1~ w. <;tanie sio h10111ć. Po /az I Bukare.szt, 27 patdzlernika. z ąudap~s~tu na~e~zło zaproszeme dl~ I czyć walkę przez k. o. w pierwszych rundach! 
pierwszy w s~_em zycm ~rzegrał 1Jnei k. o. . ! W związku z przygotowaniami do me· K:vaśmewsk1e1, W~isowny, ~ta;.vczy~a I Schmeling był przed kilku tygodniami w Pol· 

Przytoczyhsmy przebieg tl?l walki poto, by czu piłkarskiego Polska _ Rumunja odbył G1erutto na spędzeme dwuch miesięcy zimo sce, na polowaniu w Lesznie. Był równie:!; łlillia 
przedewszystkiem stwierdzić b~zapelacyjuy kres si na stadionie bukareszteńskim me'cz tre~llwych w tamtejszej szkole wychowania fi- godzin w Poznaniu, gdzie powitali go kierownicy 
karJery Baera I by ocenić prawdziwe szanse mll· ningowy reprezenracji. zycznego u słynnego specjalisty Iekkoatle- PZB. Miałem wtedy okazie rozmowy. z Maksem, 
rzyua. • forma wykazana przez graczy stołecz- tycznego prof. Miszanghy. którego znam od początków Jego kariery ~?!'-ser ·pr"fledewszyst'-"'lem h k ł · d 1 . b I Przed rokiem w tej samej szkole prze- sklei 1 z Jego trenerem Machonem. JUów1hsmy, 

&. ft · nyc o aza a się meza awa aiąca, wo ee. b I' . t 1 kk tł . 1 K 'ń oczywista, 0 malącej napewno dołść do skutku · ł czego reprezentacja zestawiona zostanie Y,wa i l~ . e ~a e~i .P0 scy z usoci - walce z Joe Louisem. In ereS /głównie z graczy drużyn siedmiogrodz· skim, ~e1zikowa 1 Ceizikiem na czele. . Schmeling powiedział ml dosłownie: 
. 'I · h. R' c A o · c · a a I Związek lekkoatletyczny skorzysta naJ- Bill I ikt 1 1 d b ł d „ h Gdyby z punktu widzenia handlowego ule nie 1 Ge · ipensa, : ... I, ns n . . • . _ „ y, eszcze n s ę n e ,„o ra o urzuc a 

stało na przeszkodzie zarówno z~ strony ludzi j Przedsprzedaz biletow na mecz została• P!"a'7'doi;>odobmei z ot~zymane~o zaprosze czarnego. Ja bedę pierwszy. • . 
zain!crcsowanycll w mecza.:h Braddocka jak 1 już rozpoczęta. j ma i O ile tylko b~dz1~ się mo&:ł wystarać Te słowa wiele znaczą. "'.ladomą 1~st bow1~m 
organizatorów, z którymi zwl:i;;anv Jest .Joe Polskie sfery oficjalne oraz miejscowa. o ?rlopy dla P?~yzs~eJ czwórki doprowa- rzeczą, że murzyni są b. )Vrazllwl na ciosy w zo· 
Louis, doszloby niewątpliwie w!mitce do walki kolonia polska przejawia duże zaintereso- dzi do skutku 1eJ wyJazd do Budapesztu. łądek, w wątrobę I wogołe w dolne partJe. T~e-
o mistrzostwo !i wiata pomiedzy tymi dwoma bok- wanie meczem Kolonja polska zarezerwo- ner Maksa dodał, że Louis Jest ~tanowc:o zbyt 
serami Ale sytuacja - choć wydaje sle pro· l dl - b' . j I t b Kolarze my Ś)A „zielony" by mógł mleć powodzeme w obliczu ta~ 
sta - iest bardzo skomplikowana. . I wa a a s1e ie spec a n11. ry unę. ~ ~lego wygi. Maks żąda 2ęo tysięcy dolarów do· 

Braddock związany jest z Madison Square R k d . k I . kl 0 treningu zimOl""m zony~h w Jednym z 11aiw1ększych bank6w curo-
Gardcn. Joe Louis podpisał kontrakt 'L lwnkll· ! e or y o ars e l ·" I pefsk1ch l rzecz I est w l)orządku ! .. 
renclą: „Klubem Dwudziestego Wieku". ,.Gar· b d d I Lódt, 27 patdziernika. Jetelł wielka energia Scbmeł!n!ta 1 tym ra· 
den" uważałby za wielki uszczerbek dla swego ustanawiane ą Ił W Ło Z Zarząd ŁOZK, który w ubiegłym sezo-, zem wetmle górę na.~ przeclwmkiem,. wówczas 
prestiżu, gdyby pozwolił swemu pupilowi - Brad 

1 
Lódt, 27 oatdzłernłka. nie kolarskim wykazał dużo ini~iatywy „bronzowemu cudowi - Joe Loul,~owi - latem 

d~ckowl - walczyć z człow_i~klem z konkuren· ŁOZK postanowił przystąpić w sezonie myśli już obecnie poważnie o treningu zi- 1936 roku dosłownie „zbielele oko-. 
c1i. w dodatku nowel. z~pełme konkim:n~·~· któ· 1936 r. do prób ustanowienia rekardów ko-!mowym kolarzy. Trenig ten prowadzony Zobaczymy!." BILLY SJ\'lITH. 
rel trzeba utrudniać zycie 1 ule ustępowa\.. nic z Jarskich Okręgu Łódzkiego na torze ł szo- będzie podobnie jak w roku ubiegłym w w 5fiMitiiWWM 

ter\iu·tych waurnkach ma wszelkie dane, by zo· sie i w tym celu wYznaczył następujące na- siedzibie Zied~oc~onych. 
Makabi na czele 
zespołów ping-pongowych 

Vi Łodzi 

stać przez oble strony potralitowanv lak naJpo- grody: ą) na torze ze startu lotnego: 1) 200 W celu omow1enla szczegółów, dotyczą­
ważuieJ jako Jedyny bokser o naiwlększvch kwaliH mtr. - nagroda wartości 50 zł., 2) 400 mtr. cych tego treningu zwołuje zarząd ŁOZK 
kacJach zarówno do walki z Braddockiem o ty· - nagroda wartości 50 zł„ 3) 1000 mtr. - 1na dzień 4 listopada konferencję przesta­
tuł, Jak z Louisem. Tym człowlel(iem ies.t Schme- nagroda wartości 100 zł., 4) wyściĘ" godzin- jWicieli względnie kierowników sekcyj 
ling. Wprawdzie ;Schmeling zotsał pob1tv przez ny - nagroda wartości 200 zł.,. 5) wyścig wszystkich klubów zrzeszonych w związku. 
Baera. ale ostatnie trzy Je&o zwyclestwa: nad olimpijski 4000 mtr. (4 zawodników) - na- Konferencja ta odbędzie się w siedzibie Re Mistrzostwa drużynowe okręgu posuwa-
~;.!~; 0 •

1 
n!? Steve Hamasem przez groda wartości 200 zł. b) na szosie: 1) 25 sursy przy ul. Kilińskiego 123. ją się szybko naprzód i każdy wynik posia-

klm. - nagroda wartości so zt.. 2> 50 ktm. p Szyc zrezygnował da poważne znaczenie dla układu sit w ta-
W • , k • k - nagroda wartości 75 zł., 3 ) 1000 klm. - • · ' ~ beli. W bieżącym tygodniu rozegrano dalszą 

8 r m ID S 1 S 8 za O Y nagroda wartości 100 zł. z wiceprezesury w po1nańsklej serię spotkań z następującemi wynikami: 

na 8 m""'sl·ncu are~ltU Do prób dopuszczani będą tylko zawod- Wa c·e Makkabi- NordJa 6:4, Orlę - Zjednoczone 
•&; "",Jl · ~ ·. . nicy z okręg~ łódzkiego. Bliższe szczegóły r 1 6 :4. łfakoah Jutrznia 8 :2, Nordja - tta-
Poznan, 27 pazdz1ermka. wraz z regulaminami rekordów poszczegól Poznań, 27 vaździernika. koah 6:4 (niespodzianka). Wczoraj odby-

W Poznaniu toczy się przed sądem okrę- nych konkurencyj, opracuje Ł.O.Z.K. w nai· Wielki\ sensację w sferach sportowych I ło się niezwYkle ciekawe spotkanie między 
gowym sensacyjny proces o założenie tai- bliższym czasie. Poznania wywołało nagłe złotenie wicepre Makkabi a ttakoahem, zakończone wyni-
nej organizacji O. N. R Na lawie oskarża- zesury KS. Warta przez p. Edmund~ Szyca, 1kiem nierozstrzygniętym 5:5. Najlepszą far-
nych jako główny organizator zasiadł apli- Warszawa, 27 października. byłego kierownika sekcji · piłkarskiej tego mę wykazali: Aizenman z ttakoahu i Wajn-
kant sądowy \VarmifJ.ski, popularny teni-1 Zarząd W. T. C. stara się urządzić w klubu. 1 berg oraz Zajdeman z Makkabi. 
sista i reprezentacyjny hokeista Polski. swojej krytej hali na Dynasach drewniany Powodem złożenia mandatu przez p. \ W tabeli prowadzi obecnie Makkabi z mi 

W dniu wczorajszym zapadł wyrok, 1110- tor kolarski. Tor ten ma biec dokoła kortu Szyca jest różnica zdań, jaka istniała już od 

1
. nimalną przewagą punktów przed ttako­

cą którego Warmiński ukarany został are- tenisowego, zainstalowanego .we wspomnia- dłuższego czasu pomiędzy wiceprezesem ahem, Orlęciem. Ziednoczonymi Nordją i 
sztem 8 miesięcy. nej hali. .Szycem a prezesem YVa_rty p. Kuczykiem. Jutrznią. 
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Codzienna nowelka-" „Exoressu11• 

Kłopoty barona 
Switało ... 
W wytwornym klubie paryskim osta­

tni goście zakończyli grę. 
- Jestem panom winien 55 tysięcy 

franków - powiedział spokojnie baron 
de Climont. - W ciągu dwudziestu czte 
rech godzin ureguluję tę sumę. 

- ·Drobnostka - odpowiedział mu 
jeden z partnerów. 

Pożegnali się bardzo oficjalnie. 
Baron de Climont narzucił płaszc~ 

i wyszedł na ulicę. 
Przed jednym ze znanych dancin­

gów zatrzymał się na chwilę. W tym 
właśnie momencie otworzyły się drzwi. 

Baron ujrzał swego starego przyja­
ciela, Ludwika Mallarta. 

- Witam cię, Ludwiku - zawołał. 
- Cieszę się, żeśmy się spotkali! Masz 
chyba zamiar już pójść do domu, praw­
da? Chętnie cię odp.rowadzę. 

Poszli razem. 
- Przegrałem dziś w klu.bie 55 ty­

sięcy franków - opowi?.dał baron. -
Znalazłem się w bardzo przykrej sytu­
acji. 

- Czyżby? - uśmiechnął się Mal­
lart. - Nie miałeś przy sobie książeczki 
czekowej? 

- To nie jest wcale taka prosta 
sprawa. Jestem, mój drogi, zupenie zruj­
nowany. Tobie jednemu mogę szczerze 
powiedzieć, że już nie mam ani grosza. 
Straciłem wszystko na giełdzl'e. Wierzy 
ciele nie dają mi ani chwili spokoju. Mia­
łem nadzieję, że wygram w klubie pie­
niądze. A tymczasem przegrałem tak 
znaczną sumę. 

- Moimi partnerami byli ludzie z 
wysokich sfer. Jeśli w ciągu dwudziestu 
czterec~ godzin nie zwrócę pieniędzy, 
cala ta sprawa może pociągnąć dla mnie 
bardzo poważne skutki. 

- Przykro mi bardzo, że ci nie mo­
gę pomóc. 

- Wiem o tern doskonale. Nigdy cię 
nie posądzałem o to, że rożporządzasz 
tak z11aczną snmą. Możebyś Jednak mi 
poradził, do kogo mógłbym się zwrócić? 

- Poszukaj jakiegoś lichwiarza. 
- Żaden mi nie pożyczy - powie-

dział baron z goryczą. - Ci ludzie do­
skonale wiedzą, że już wszystko straci­
łem. Pomyśl, drogi przyjacielu, czy ża­
den z naszych spólnych znajomych nie 
mógłby mnie wyratować z opresji? 

Mallart zastanawiał się przez parę 
minut. 

- 55 tysięcy franków, to poważna 
suma! - odezwał się wreszcie. -
Szczególnie w dzisiejszych czasach. 
Nie, mój drogi, doprawdy wątpię, czy 
kogoś znajdziesz. Uważam, że tylko jed­
na osoba mogłaby ci pomóc. 

- Kto? 
- Zuzanna Varbon. 
- Zuzanna?! Nie! Nie chcę jej nawet 

prosić! · 
- Jesteś doprawdy dziwnym czło­

wiekiem. Przecież Zuza tobie zawdzię­
cza całą swoją karjerę. Gdyby nie ty, 
nigdyby nie została tancerką rewjową. 
Tyle jest innych, zdolniejszych od niej. 
Pozatem zaś przez długie miesiące ob­
sypywałeś ją lłosztownemi prezentami. 
Niech sprzeda jedną kolję brylantową, 
ło będziesz mógł pokryć dług. 

- Przestań„. Nie będę ją o to prosił. 
- Dlaczego? - zawołał Mallart. -

Czyś z nią zerwał? 
- Ależ ·wręcz przeciwnie. Jestem 

w dalszym ciągu jej przyjacielem i opie­
kunem. Ale widzisz„. Nie wierzę kobie­
tom„. One są zbyt wielkiemi egoistkami. 

- Jesteś śmieszny. Zapewniam cię, 
że ona ci pomoże. 

Baron milczał dość długo. 
- A więc dobrze, pójdę do niej. Nie 

mam przecież innego wyjścia - rzekł. 
Rozstali się. 
Po południu Mallart spotKal barona 

w kawiarni. 
- Byłeś u niej? - spytał go. - Do­

stałeś pieniądze? 
- Oczywiście, że bylem. Opowie­

działem jej wszystko. I wiesz jaki był 
rezultat? Zabrała mi 200 ·franków, które 
jeszcze mi pozostały„. 

Dol. 

n 

Pat: - Proszę szanownego pana na- Pat: - Te, osioł!„ Prędzej!.. Oficer włoski: - Do ataku!... Strze-
czelnika, my niewinni, że nas Włosi w Patachon: - Znowu zaczynasz wy- lać!„. 
armatę, niczem w karafkę, nabili„. Pro- myślać!!? Patachon: - Dlaczego on nas bierze 
simy o łaskę i cokolwiek wyżerki„. Pat: - Kiedy ja nic do ciebie mówię za Abisyńczyków?!... Przecie oprócz 

Naczelnik abisyński: - Tym razem tylko do tego drugiego osła„. Musimy/ sumienia nie mamy nic czarnego!„. 
wina będzie wam darowana„. Ale z:i ka- się spieszyć, bo do najbliższej studni dro Pat: - W nogi!„. Prrrr!.. . Zawsze 
rę musicie nam stale dostarczać wody ga wynosi kilka kilometrów„. mówiłem, gdzie dwóch się kłóci, tam 
do picia„. Jak się o nią postaracie, to I Pat i Patachon w skórę dostają! 
wasza sprawa! ·I 

Patachon: - Dzbany nant potłukli Pat: - No, i któżby poznał , że osioł I Lotnik włoski: - O, la-la!„ Ciekaw 
i osła zabili„. Ten czarny naczelnik za- nieżyje ?„. Czy nie wygląda jak żywy? 

1 
jestem co oni tani robią„. Może szmu­

katrupi nas przecie, gdy wrócimy bez Wypełnimy go teraz wodą i wszystko glują broń dla Abisyńczyków?„. Trzeba 
wody!„ będzie w porządeczku! lądować!„ 

Pat: - Poczekaj!„. Mam świetną Patachon: - Pomysł był rzeczy- Pat: - Ale to oślisko cię7-kie jak 
myśl, jak zwykle!... Zedrzemy skórę z j wiście genjalny.„ Poprostu - fatalny„. twoja głowa„. No, siup!„. Jeszcze raz!... 
zabitego osła„. Dalej do roboty!... A ot i studnia. Dobrze, że tych Włosia- Mocniej!... Musimy wydostać go z lei 

ków już niema„. · studni!„ 

Pat: - Licho nadało tę robotę!... Lotnik: - Stać!.. Rę4e do góry!... Ani I Lotnik: - Skarb?„. lie-he-he ... To 
Sznur urwał się!.„ Osioł pozostał w stu- kroku dalej!„ Ja w:t~ nauczę, abisy1\skie coś akurat dla mnie„. Poczekajcie, już 
dni!„. Co teraz będzie?.„ włóczykije!„. Gadać, co tu robicie?.„ ja się tern zajmę„. Pomóżcie mi wejść 

Patachon: - I w dodatku złamałeś Pati - My?„. My, proszę pana gene-1 do studni„. 
mi kark!„. Oto skutki twoich genJalnych rata.„ my„ my.„ my właśnie chcemy Pat: - Proszę bardzo!... Jeżeli pan 
pomysłów!„. Teraz sam właź do studni! 

1 

wyciągnąć skarb z tej studni... Wielki, generał sobie życzy„. 
. olbrzymi skarb„. Patachon: - Byczy facet z tego Ja-

. tawca„. Ulokuj go tam na wieczne opro-
l centowanie! 

Pat: W porządku„. Mamy osła z wo­
dą i aeroplan na dodatek„. 

Lotnik: - Stać!.. Pomóżcie mi stąd 
wyjść!... Odzie jest .skarb?!... Tu jest 
zimna woda!... Brrr!... Czekajcie, ja wam 
się odpłacę! 

Patachon: - Z wzajemnością!.. Badź 
pan zdrów, panie Włosiak!„. 

Pat: - Serwus, panie naczelniku!„. 
Jak pan widzi, sprowadziliśmy nietylko 
zapas wody, lecz również samolot 
włoski!.„ 

Naczelnik: - Brawo!... Jesteście 
prawdziwymi bohaterami!„ Zostaniecie 
za to udekorowani złotvm medalem!... 

Patachon: - Mówiąc prawdę, wolał­
bym porcyjkę kapusty z kiełbasą za­
miast tego medalu„. 

Gazeciarz abisyński: - „Expreeee!" 
Włosi idą!!' . . ,J:'::ii preeE:e!"„. 

Pat: - Patachonku!„ Medale do kie­
szeni!... I w nogi!„. Może oni jeszcze na­
szego lotnika ze studni zwolnili ?„. Rety, 
ja tej wojny nie przeżyję! 

Resz.ty dowiecie się w piątek„< 
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